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blóp
siążek 
ławniczych

la przyszłego 
niwersytetu 
dańskiego
Wiadomości o zamierzo­

nym otwarciu w Sopocie od 
działu Uniwersytetu Toruń­
skiego im. Mikołaja Koper­
nika odbiły się w trójmieś- 
cie żywym echem. Oto np. 
ob. Barbara Mossakowska 
(Wrzeszcz, ul- Jaśkowa Doli 
na 46a m. 6) na wiadomość 
o powstaniu wydziału praw 
nego, jako zaczątku przysz­
łego Uniwersytetu Gdań­
skiego, w liście skierowa­
nym do naszej redakcji 
wspomina, iż myśl ta szcze 
golnie droga była jej zmar­
łemu przed rokiem mężowi. 
Wobec tego pozostały po 
nim pokaźny zbiór książek 
prawniczych oraz Dzienni­
ków Ustaw postanowiła 
przekazać w darze przyszłe­
mu Uniwersytetowi Gdań­
skiemu.

----- « ------



Czyżby pierwszy
realny krok
na drodze do powstania 
uniwersytetu w Gdańsku?

A jednak sprawa powsta- ne powołanie do życia wy- 
nia w Gdańsku uczelni uni- działu prawnego Uniwersy-
wersyteckiej posunęła się 
naprzód.' Wprawdzie w spo­
sób dość nieoczekiwany, ale 
jednak istotny. Otóż ponow-

tetu Toruńskiego im. Miko 
łaja Kopernika władze tej 
uczelni postanowiły powią­
zać z otwarciem na Wybrze 
żu ODDZIAŁU TEGO UNI 
WERSYTETU. Zdecydowano 
mianowicie zorganizowanie 
wydziału nie tylko prawne­
go, ale prawno - ekonomi­
cznego, i to w oparciu o 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną 
w Sopocie, która by prze­
kształciła się w sekcję eko­
nomiczną wydziału Uniwer­
sytetu Toruńskiego, a równo 
cześnie swą kadrą naukową 
obsadziła kilka katedr ściś­
le prawniczych. W ten spo­
sób powołany do życia wy­
dział prawno -  ekonomiczny 
Uniwersytetu im. Mikołaja 
Kopernika miałby dwie sie­
dziby w Toruniu 1 w So­
pocie, z tym oczywiście, iż 
i toruńska i sopocka kadra 
naukowa musiałaby dzielić 
swą pracę między oba mia­
sta.

Projekt nie jest ostatecz­
nie sprecyzowany, ani za­
twierdzony, ale istnieją wiel 
kie szanse takiego właśnie 
rozwiązania sprawy reakty­
wowania wydziału prawnego 
UMK i to już od nowego 
roku akademickiego.

Może będzie to pierwszy 
realny krok na drodze do 
powstania gdańskiej uczeln1 
uniwersyteckiej. (męż)



W Tygodniu 
Ziem Zachodnich
•  Dokończenie ze str. 1
uroczysty charakter. Choć 
nastrój wzruszenia pozosta-

ie. Przekształca się w spot- 
ianie ludzi, którzy zżyli 

we wspólnej w alce, we 
Wspólnej doli i niedoli. Tę 
część akademii wypełniają 
Orkiestra poczty gdańskiej, 
many jeszcze sprzed wojny 
chór „Moniuszko’1 i dekla­
macje obecnych uczennic b 
szkoły Macierzy Szkolnej przy 
ul. Wałowej, do której kie­
dyś uczęszczały dzieci gdań­
skiej Polonii.

* « •
Na wczorajszej akademii 

w Ratuszu Staromiejskim 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe otrzymało 48 zasłu­
żonych b. działaczy Gminy 
Polskiej — Związku Pola­
ków, Macierzy Szkolnej, 
harcerstwa, Towarzystwa Po 
lek, nauczycieli Gimnazjum 
Polskiego i Szkoły Handlo­
wej, szkół podstawowych 
Macierzy Szkolnej i szkół 
senackich, pocztowców i ko 
lejarzy.

Najwyższe odznaczenie — 
Oficerski Krzyż Odrodzenia 
Polski przyznany został Eu 
stachemu Tarnawskiemu, 
Kawalerskie Krzyże Odro­
dzenia Polski otrzymali: Jan 
Bianga, Franciszek Guziń- 
6ki, Józef Piechowski, Frań 
Ciszek Marszałek, Michał 
Urbanek, Józef Bandami e- 
ra 1 Helena Jankowiak. Zło 
tymi Krzyżami Zasługi ude 
korowano: Franciszka Bo­
gackiego, Jana Gańczę, 
Amalię Grabowską, Alekse­
go Kozuba, Władysława Mie 
lewczyka, Franciszka Mysz­
kowskiego, Gerarda Piełów 
skiego, Anzelma Rudłow- 
skiego, Augustyna Sikor­
skiego, Franciszka Swiczyń- 
skiego, Stanisława Tysarczy 
ka, Leona Westfala, Alojzę 
go Bartza, Wiktora Pozor- 
skiego, Anielę Schenk, Jana 
Biangę, Stanisława Szymań 
skiego, Herbejrta Januszew­
skiego, Mariana Seredyń- 
ekiego, Aleksandra Betlejew 
skiego, Ignacego Byczkow- 
Bkiego, Aug. Schm/ucka, Bro 
nisława Przybylskiego, Mar 
tę Flisikowską, Stefanię Ma 
jorkiewicz, Wandę Lewan­
dowską, Klemensa Badzią- 
ga, Marię Ostrowską, Jana 
Pastwę, Mariana Pelczara, 
Alojzego Pilarczyka, Wandę 
Mariewską, Tadeusza Szy­
mańskiego, Pawła Mokwiń- 
skiego i Pawła Tarnowskie 
go. Srebrnymi Krzyżami od 
znaczeni zostali: Roman Rey 
man, Maria Szmelter, An­
drzej Romanowski i Bene­
dykt Strugała.

Ponadto 54 b. .działaczom 
Polonii Gdańskiej przyzna­
ne zostały piękne dyplomy, 
których tekst głosi: „ZASŁU 
ŻYŁ SIĘ DOBRZE W WAL 
CE O SPRAWĘ POLSKĄ 
W B. WOLNYM MIEŚCI 
GDAŃSKU”. (it)

Dwa wydziały
u n iw e rs y te c k ie  
irawniczy i ekonomiczny 
już od nowego roku
akademickiego 
iają powstać na Wybrzeżu
Sprawa powołania do ży­

cia na Wybrzeżu oddziału 
Uniwersytetu Toruńskiego 
im. Mikołaja Kopernika zda 
jp się jest już przesądzona. 
Reaktywowany wydział praw 
ny UMK miałby dwie sie­
dziby — w Toruniu i w So­
pocie. Sześciu samodziel­
nych pracowników nauki, 
którzy mogliby poprowadzić 
takąż Rość katedr i zakła­
dów uniwersyteckich stalę 
przebywa w trójmieście, a 
to jest 50 proc, kadry po­
trzebnej dla całego wydzia­
łu. Zespół profesorski — 
rzecz oczywista — będzie 
musiał się wymieniać, aby 
móc obsłużyć dydaktycznie 
słuchaczy, studiujących bądź 
w toruńskiej, bądź w sopoc 
kiej siedzibie uniwersytec­
kiej. Natomiast prace nau­
kowo - badawcze kadra na­
ukowców z Wybrzeża pro­
wadziłaby nadal w swej wła 
snej siedzibie — w trójmieś 
cie. do czego zmusza ją zre- 
szilą wlłasna probśląmatyka 
orawnicza. powiązanie z ży 
ciem instytucji morskich tu 
taj pracujących, a także mo 
żność wykorzystywania prze 
bogatych zbiorów bibliotecz­
nych i archiwalnych Biblio­
teki Gdańskie! PAN i Arcbi 
wum Gdańskiego, nie mó­
wiąc o podręcznym, a zasób 
nym zbiorze dzieł prawni­
czych Biblioteki WSE w So 
Docie.

Jeszcze w stadium roz­
mów i dyskusji jest sprawa 
przekształcenia Wyższej Szko 
ly Ekonomicznej w Sopocie 
w samodzielny wydział eko­
nomiczny UMK, który rów­

nież miałby siedzibę w trój 
mieście. Decyzja w tej mie­
rze zapaść musi w Mini­
sterstwie Szkól Wyższych. 
Gdyby była pomyślna — 
mielibyśmy na Wybrzeżu 
już wkrótce dwa wydziały 
uniwersyteckie, a to pozwo 
liloby snuć nadzieję, iż w 
przyszłości liczba ich mo­
głaby się powiększyć, tak, 
iż Uniwersytet Toruński 
przekształciłby sie z czasem 
w Uniwersytet Toruńsko - 
Gdański.

Takie uczelnie uniwer­
syteckie, o siedzibach w 
dwóch miastach, n.ie są ja 
kaś specjalną, nowością. 
Uniwerstytet marsylski też 
ma np. część swych wy­
działów z dziekanatami,, a 
nawet rektorat, siedzibę 
senatu i kwesturę w ma­
łym miasteczku południa 
Francji — Aix.
Powstanie Uniwersytetu 

UMK na Wybrzeżu w spo­
sób oczywisty zapełniłoby Tu 
kę, na pewno nie w dzie­
dzinie całej humanistyki, a- 
je  choć w tei części wie­
dzy. która wiąże się z praw 
nymi i ekonomicznymi za­
gadnieniami morskimi. A są 
to zagadnienia, które gwał­
townie wymagają gruntow­
nych badań i' przepracować. 
Podobnie jak u nas, z tych 
samych względów walczy o 
własny uniwersytet Rotter­
dam, a Hamburg. Brema i 
Kilonia coraz to rozbudowu 
ia instytuty ekonomiczno - 
TW^k.ie swych wyższych u- 
czelni.

To o czymś mówi.
(męż)



Uniwersytet
Gdański
ukoronowaniem 
bchodów 1000-lecia 
aństwa polskiego

W Ratuszu Staromiejskim w Gdańsku obradowali we*o- 
raj naukowcy wraz z przedstawicielami partii i stron­
nictw politycznych, władz oraz szerszego aktywu działaczy 
kulturalnych. Obrady poświęcone były programowi prac 
naukowych, Jakie przygotowuje się na naszym terenie w 
związku z obchodem 1000-lecia państwowości polskiej.

Przewodniczył obradom poseł M. Podhorski, wiceprezes 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, insty­
tucji patronującej przygotowaniom do obchodów polskiego 
Millenium.

PODSTAWĄ do dyskusji 
był obszerny referat 

wprowadzający rektora dr 
A. Bukowskiego, wybranego 
następnie na przewodniczą­
cego sekcji naukowej komi­
tetu. ,

Na wstępie referent wska­
zał na tendencje, by obcho­
dy Tysiąciceia stały się prze 
glądcm całego naszego do­
robku cywilizacyjnego, a 
nie tylko początków pań­
stwa polskiego, by były czyn

jnikiem wychowania publicz­
nego przez udostępnienie ca­
łemu społeczeństwu najnow­

szych zdobyczy wiedzy o dzie 
j jach Poiski, o źródłach i 
¡przyczynach świetności oraz
o źródłach i przyczynach 

! klęsk.
| Na tym tle nastąpiło 
dalej omówienie zaprojek­
towanej działalności badaw­
czej i wydawniczej poszcze­
gólnych gdańskich ośrodków 
naukowych. Jest ona bardzo 
obszerna i choć przygotowa­
na w zarysie, rozbija się 
jednak nie tylko na ośrod­
ki i grupy zagadnień, ale na-
•  Dokończenie na str. Z

------O ------

Bitung zdobyty
NEW DELHI (PAP). We-i

dług doniesień z Djakarty,' 
indonezyjskie oddziały rzą-j 
dowe zajęły Bitung, ruchli-‘ 
wy port leżący o 20 km na! 
zachód od Menado. Bitung j 
był poważniejszym ośrod-j 
k:em oporu w pobliżu sto­
licy rebeliantów.

Pom yśln
przewozó
oraz tranzyt

WROCŁAW (ZAP). Do 
końca maja br. Żegluga na 
Odrze wykonała już cało­
roczny plan przewozów wę­
gla do Berlina zachodniego. 
W tym mianowicie okresie 
dostarczono elektrowni za­
chodnio - berlińskiej ok. 50 
tys. ton węgla przemysło­
wego, tj- tyle, ile przewi­
dywał plan na cały rok. Do 
stawy węgla trwają nadal, 
przy czym Obecnie wynoszą 
one średnio 20 tys. ton mie­
sięcznie.

Niezależnie od przewozów 
węgla dla celów przemysło­
wych rysują się perspekty­
wy rozpoczęcia — również 
dla Berlina zachodniego — 
dostaw węgla opalowego.

• • •
Również pomyślnie rozwi­

jają się w br. przewozy 
tranzytowe dla Czechoslowa 
cji taborem polskiej Żeglugi 
na Odrze. Do końca maja 
przewieziono w górę Odry 
ok. 40 tys. ton rudy. wypal- 
ków pirytowych oraz apa­
tytów. Roczne zadania prze 
wozowe w zakresie tranzytu 
czeskiego wynoszą 50 tys. 
ton. Warto podać dla porów 
nania, że przez cały rok u- 
biegiry tranzyt czeski Odrą 
wyniósł łącznie tylko 38 tys. 
ton.

Ogółem od początku na­
wigacji do końca maja br. 
Żegluga na Odrze przewio­
zła 291 tys. ton ładunków 
w obu relacjach, tj. w górę 
i w dół rzeki. W orzelicze-
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WOJEWÓDZKI KOMITET FRONTU JEDNOŚCI NARODU W GDAŃSKU 

Komisja Przygotowawcza Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie

S e k q j a N a u k o w a

9

v Wstępny program działalności

S e k c j i  N a u k o w e j

1. Referat rektora WSP doc.dr A.Bukowskiego
2. Protokół z pierwszego posiedzenia Sekcji Naukowej 

w dniu 19 czerwca 1958 r.

41
Gdańsk - czerwiec 1958

R i T » 8t r . l 765 e g a . I G O  d n . l l . V I I . 58r . m a t r .15
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Program działalności. Sekcji Naukowe;] 
w rama ;'h Obchodów. Tysiąoleóią^Faństwa Polskiego

Na początku br. sejm - jak wiadomo -podjął uroczystą 
uchwałę o ustanowieniu lat 1 960 - 1966 jako okresu obchodów 
tysiąclecia Państwa Polskiego. W siad za tą doniosłą u'chwałą 
lada Państwa w porozumieniu' z Prezydium 0 K F J.N powołała 
gólnc-połsfci Komitet Przygotowaw >zy Obchodów Tysiąclecia.'

W uchwale Ogólnopolskiego Komitetu F J.N czytamy w tej 
sprawie: Z tysiącletniej tradycji historycznej naszego pań kwa, 

chlubnych kart postępu 1 umiłowania ziemi ojczystej, twórczej 
: '-oy i zmagań wolnościowych ludu polskiego, czerpiemy uas h: : e ,ie 
■ dzisiejszej walki o postęp 1. pokój, o rozkwit Ojczyzny, o

r
11 izm.

Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego , •tkam jąc hic:. ry-a-ą 
li ^ o zlen»' polski oh, staną si ę szkołą dalszego rozwc. ju d ra­
tce i politycznej i gospodarczego myślenia całego społeczeństwa,
11 siadało będą doniosłe znaczenie społeczno - :polityczne i ideowo - 
wychowawcze.

Wszystkie komitety Frontu Jedności Narodu powinny w p.r;yg.\ tr­
waniu tych obchodów Odegrać doniosłą rolę jako .-środki pobudzające 
"1. kc ordynujące iniojatywę społeczną oraz ewiąząne_. cbohodera 
’£'C£.1 e i zamierzenia.

Komitety Frontu .Jedności Narodu powinny w .ścisłym porozumieniu 
z radami narodowymi i organizacjami społecznymi opracować plany 
pbohodów, przedstawiając swoje projekty i postulaty w tym zakresie 
i-adom narodowym i popularyzować je wśród społeczeństwa oraz 1 
i icjowaó 1 popiera6 badani a naukowe ze szczególnym uwzględnieniem 
i-..- ... - ...oówzamierzenia Jcult. upalne , dojrzałe, i ni

Q'r skle-f twydawni oze; i-,, inne związane z upamiętnieniem Tysiąclecia.
Przygotowania do Obchodów Tysiąclecia otwiera, ją taks ! ^ 

żllwikol wyrażania patrlo tyoznj oh u oz ;ć społeczeństwa m„ ir„,

■ ? je et r I H  S egz.100 d ni a 11 . VI 1,1958 r. mat r ...

i



pr zez o chronę ża b ytków_kultury_oraz_szeroki_rozwój_opartych 
o rezerwy terenowe i miejscowe środki_czyndw_społeoznyon? 
które~komltety~?rontu Jedności Narodu powinny ująć ^zorga­
nizowany nurt konstruktywnej_działalnoóci. Fu®2wa_szkoł 
IT'siedli , przed szkoli i_o śr o dków_zdrowiaJ_drć^_i_boisk_i
sadzenie drzev/_i_zakładanie_parkówJ^nrace_przy_innycłi_oMek- 
taoh służących, ogółowi ,_|jorządkowanie_miast_i_osiedli_całego 
Cra ju_i_inne_cz.yny__ S2ołeczne_powinny_godnie_uświetnió_wielk^,
rocznicy.

Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności Narodu wyraża głębo­
kie przekonanie, że znane ze swego patriotyzmu i zapału nauczy­
cielstwo polskie i młodzież wezmą jak najżywszy udział w pra­
cach związanych z Tysiącleciem.

Komitet apeluje do wszystkich terenowych ogniw Frontu, 
do wszystkich jego działaczy, do całego myślącego patriotycz­

nie społeczeństwa o powszechny i aktywny udział w przygotowa­
niach do obchodów Tysiąclecia.

W ślad i w myśl tej uchwały zaczęły powstawać w poszczegól­
nych województwach Komitety Organizacyjne i Przygotowawcze 
Obchodów Tysiąclecia. Rozpoczęły się jednak również i dyskuoje, 
zwłaszcza wśród naukowców - historyków, na temat, jaki cha­
rakter mają mieć przygotowywane Obchody, zwłaszcza zaś - jaki 
zasięg mają mieć badania i prace historyczne: czy dotyczyć one 
na ją tylko początków państrwa polskiego i wczesnośredniowiecznych 
jego dziejów, czy też dotyczyć mają całości dziejów Polski 
oraz Innych dziedzin nauki.

W tej kwestii wszelkie niejasności i wątpliwości zostały 
ostatecznie usunięte przed 1 0 —ma dniami, 7 bm., na wspólnym 
posiedzeniu Prezydium Ogólnopolskiego Komitetu FJN i Komitetu 
O1-chodów Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Prof. Żółkiewski, minister Szkolnictwa Wyższego, powiedział:
Planowane uroczystości dotyczą Tysiąclecia rozwoju cywili— , 

ji naszego narodu, a nie tylko początku rozwoju tej cywiliza—
: 'i, Tysiąclecie jest szczególnie oenną okazją, by nasza młodzież



ażeby masy społeczne mogły zapoznać się szerzej z postępową 
tradycją naszej historii, ażeby mogły spojrzeć na naszą 
przeszłość historyczną z perspektywy dnia dzisiejszego, ażeby 
mogły poznać, jakie tendencje historyczne, tendencje ideowe 
decydowały o rozwoju historycznym Polski.

Obchody Tysiąclecia powinny więc być przeglądem dorobku 
całego Tysiąclecia a nie tylko początków państwa polskiego.

Prof. Kotarbiński, prezes PAN, stwierdził, że "potrzebne 
jest nie tylko wzbogacenie dorobku naukowego, ale również 
udostępnienie całemu społeczeństwu najnowszych zdobyczy wiedzy 
o dziejach Polski, o źródłach i przyczynach świetności oraz 
źródłach dL przyczynach klęsk - co powinno stać się czynnikiem 
wychowania publicznego ..."

W tym samym duchu wypowiedział się tow. Gomułką, stwierdza—
:,o, że obchody Tysiąclecia "powinny uwzględniać dorobek_całych 
'».szych dziejów i wydobyć z nich to, co było twórcze, co służyło 
rozwojowi narodu i Polski".

Rozpoczynamy więc na naszym terenie pracę w sytuacji zupeł­
nie jasnej, jeśli chodzi o zadania i charakter zbliżających się 
Obchodów Tysiąclecia.

Dzisiejsze zebranie zostało przygotowane przez Tymczasową 
Korni s-ję Organizacyjną Obchodów Tysiąclecia, działającą w ramach 
Wojew. Komitetu FJN, powołaną 14 marca br. przez Plenum Wojew. 
Komitetu FJN. Tymczasowa Komisja po ukonstytuowaniu się Selccyj 
•p rzekształci się w stałą Komisję Przygotowawczą Obchodów Tysiąc­
lecia i działać będzie oczywiście w dalszym ciągu w ramach 
WKFJ.N.

Komisja zleciła mi przygotowanie dzisiejszego referatu, 
który w zasadniczej swej części opiera się na informacjach,
£v?,esłanych do Wojew. Komitetu FJN przez poszczególne uczelnie, 
instytucje i organizacje.

Referat opracowany na tej podstai&le pozwala zorientować się 
w ogólnych zary.sach w możliwościach, planach i kierunku prac

" ' )  >  ' -  ’ -
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naszych środowisk naukowych, włączających się aktywnie 
do uczczenia Wielkiego Jubileuszu naszego państwa.

Plany te przedstawiają się następująco:- 

Politechnika Gdańska

Politechnika Gdańska w swoim programie uczczenia Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego przewiduje m.in. następujące 
wydawnictwa:

1 • £si£g2^rąo_nąukowyoh najlepszych swoich specjalistów 
z tych dziedzin, które bezpośrednio są związane z gospo­
darką i techniką naszego terenu,

2* Ksi£gąjDamiątkową związaną z 1 5-to wzgl. 20-leoiem 
działalności Politechniki Gdańskiej, zawierającą m.in. 
również ocenę dawniejszej niemieckiej Politechniki oraz 
zarys historycznego rozwoju myśli technicznej na naszym 
terenie.

Poza tym Politechnika jako jedno z pierwszych swoich zadań 
widzi odnowienie całego budynku w senaie przede wszystkim 
nasycenia go od zewnątrz i wewnątrz treściami kultury polskiej.

Politechnika występuje również z cenną inicjatywą wzboga­
cenia odbudowującego się Gdańska takimi urbanistycznymi elemen­
tami, które by w okresie trwania Obchodów Tysiąclecia w spos"ób 
zdecydowany przywróciły i nadały temu miastu wygląd i charąkter 
polski.

Akademia Medyczna

Akademia Medyczna zgłosiła następujące publikacje:
1. życiorysy lekarzy gdańskich od XV - XVIII w. pt. " 

" V i t a e  m e d l c o r u m  G e d a n e n s i u m "  
w opracowaniu doc.dr Stanisława Sokoła,

i2. "Polski ekslibris lekarski od XVI - XX w." w oprać, 
tego samego autora.
Praca ta będzie zawierała opis ekslibrysów lekarskich

i
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i życiorysy i on właścicieli, tym samym stanowić 
będzie nowy przyczynek do dziejów medycyny w Polsce.

Wyższa Szkoła Muzyczna

Profesorowie WSM podjęli przygotowanie następujących
prac:

1. "Życie muzyczne Gdańska" /t.I.do r.1793/
2o "Problemy rozwoju kultury muzycznej w Prusach 

Królewskich i Książęcych".
3. "0 niektórych zabytkach muzyki kościelnej na Pomorzu". 

Wkład Wyższej Szkoły Pedagogicznej

lakład historii i wychowania przygotuje:
1. Opracowania z dziejów polskiego szkolnictwa, oświaty 

i nauki w Gdańsku i na Pomorzu Gdańskim,
2. Jednym ze wstępnych poczynań w tym zakresie będzie 

plpnowana na jesień br. sesja naukowa, związana
z 500-leoiem Gimnazjum Akad. w Gdańsku ; oraz

3. planowana osobna publikacja książkowa poświęcona tej 
rocznicy.

Opracowania dohi s t o r i i  Gdańska i pomorzą Gd.
I ~ ~~... ....  ~~~Katedry humanistyczne WSP, popierając inicjatywę Gdańs­
kiej Pracowni Zakł. Hist,, Pomorza, opracowania 3-tomowej 
monografii dziejów Gdańska XVII i XVIII w. uważają za możliwe 
i celowe włączenie się do tej inicjatywy i rozszerzenie jej 
na całość dziejów Gdańska i zrealizowanie jej przy współpracy 
również z innymi placówkami nauk, i specjalistami spoza 
Gdańska w postaci pomnikowej, wielotomowej monografii histo­
rycznej naszego miasta.
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Ponadto katedry historyczne WSP planują:
i/ opracowanie szeregu wydawnictw źródłowych, w tym

m.in. przygotowanie tomu II i III "Pomorza Gdańskiego" 
w epoce zaboru pruskiego, którego tom I .,obejmujący 
okres 1807 - 50, wyjdzie z druku w najbliższych tygod­
niach .

2/ przygotowanie opracowania na temat poglądów uczonego 
gdańskiego, Lengnicha, na początki państwa polskiego 
/prof. Sosin/;

3/ przeprowadzenie badań w zakresie dziejów wsi pomorskiej - 
w dziedzinie zupełnie dotąd zaniedbanej /prof. Odyniec/;

4/ przeprowadzenie badań dotyczących dziejów ruchu 
• robotniczego na Pomorzu /prof. Łukaszewicz/.

Katedry historyczne zobowiązują się również wspierać 
pomocą fachową placówki terenowe, zwłaszcza nauczycielstwo, 
w zakresie historii miast i osiedli naszego województwa.

III. Katedra_historii_literatury przygotowuje m.in. opracowanie
dziejów Renesansu na Pomorzu Gdańskim, dziejów piśmiennictwa 
polskiego na Pomorzu Gdańskim w epoce zaboru pruskiego 
oraz historię literatury gdańskiej XVII i XVIII wieku.

IV. Katedra języka polskiego podejmie
1 . opracowanie dialektów płn.- pomorskich,
2 . opracowania dotyczące nazw miejscowości w naszym

województwie c?
3. opracowania tworzenia się nazwisk na terenie Gdańska 

i Pomorza Gdańskiego.
V. P2wstająca_fatedra_3ccjclogii podejmie m.in. badania

socjodemograficzne , całkowicie zaniedbane na naszym tere­
nie.

VI. 2ąkład_etnografii , poza rejestracją i opisem zabytków 
kultury materialnej i artystycznej, zajmie się badaniem 
bogatego na naszym terenie folkloru i to zarówno w jego

\



aspekcie historycznym Jak współcześnie dokonywu jącyoh.
się w nim przemian.

7TI* ^¿®^SZ_geog£2;fięziię przygotują m.iin. dokładne zdjęcie
naszego terenu, tj. szczegółową mapę z elementami
geologicznymi.
W oparciu o kolektywną pracę kilku katedr i zakładów 

zostanie przygotowań» monograficzna publikacja, poświęcona 
K.C.MrongowiUszowi, którego 200-na rocznica urodzin przypada 
na rok 1964. Z tej okazji zostanie również zorganizowana osobna 
sesja naukowa.

Wyższa Szkoła Ekonomiczna i Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych 
oraz Gdańskie Towarzystwo Naukowe nie nadesłały do Wojew.Komitetu 
'nJN swoich planów uczczenia Tysiąclecia. Przedstawią je - jak 
się spodziewam - bezpośrednio na dzisiejszym zebraniu.

Wdzięczne i szerokie pole pracy naukowej i popularyzatorskiej 
m,.. Gdańska Stacja Archeologiczna PAN, która, prowadząc od szeregu 
it badania na.d genezą państwa, i społeczeństwa na Pomorzu 

Gdańskim, jest jak najbardziej zainteresowana Tysiącleciem.
Stawia ona sobie jako główne zadanie zbadanie Gdańska wczesno' 

średniowiecznego: od połowy X w. do końca wieku XIII. Badania te 
We ją szczególnie doniosłe znaczenie naukowe i polityczne, 
albowiem stwierdzają niezbicie, że przed tysiącem lat żyła tu 
~ piłroowała luonośc polska. Ludność słowiańska i prapolska — 
pisze organizator Stacji Archeologicznej prof.Jażdżewski - była 
tu twórcą nowych form przestrzennych, społecznych, gospodarczych 
i kulturalnych oraz wyłącznym gospodarzem miasta i dzielnicy".

W związku z wynikami dotychczasowych badań i badaniami, 
ćxe będą w Gdańsku i poza. Gdańskiem prowadzone w dalszym ciągu, 
a.-.ja Archeologiczna przewiduje szereg wydawnictw.

Największym jednak planowanym przez Stację dziełem będzie 
stworzenie w Gdańsku Muzeum Archeologicznego w budynku to.Towa­
rzystwa Przyrodników Gdańskich /w tzw."Domu Heweliusza".

-  7 -
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Stacja przewiduje ponadto:
1 . zorganizowanie wystawy objazdowej związanej

z Tysiącleciem.,
2 . urządzenie "wystawy połowęj" na terenie wykopaliskowym 

na Starym Mincie w Gdańsku,
3 . zorganizcwanie sesji naukowej.

Ze Stacją Archeologiczną współdziała i współdziałać będzie 
dział Archeologiczny Muzeum Pomorskiego-./* Gdańsku, który przewi­
duje już w r.1959 zorganizowanie we wspomnianym Muzeum Archeolo­
gicznym e k s p o z y c  jii , ilustrującej najdawniejsze dzieje 
Pomorza Gdańskiego,

Dział Archeologiczny przewiduje kontynuowanie w następnych 
atach rozpoczętych w r.1956 badań w Gdańsku -■Sw.Wojciechu, 
■■'-¿.początkowanie i prowadzenie systematycznych badań w Gąsiorkaoh 
Małej Słońcy w pow, tczewskim, rozkopanie datowanych na okres 
zymski osad w Kamienicy Królewskiej w pow. kartuskim oraz 

w Jastarni na Helu, gdzie prace badawcze zostały już podjęte.
Ponadto kustosz Działu Archeologicznego, mgr Leon Jan Łuka, 

Przygotowuje do wydania przez Gdańskie towarzystwo Naukowe 
b i b l i o g r a f i i  p r a c  a r c h e o l o g i c z n y c h ,  
dotyczących Pomorza. Gdańskiego. Bibliografia wykaże duży wkład 
archeologii polskiej do nauki o dziejach Pomorza,

Gdańska Pracownia Zakładu Historii Pomorza 

Instytutu Historii PAN

planuje - jak już wspomniano - opracowanie 3-tomowej 
-.grafii "Dziejów Gdańska od XVII - XVIII wieku"
W związku z tym dziełem Pracownia przygotowała już następu­

jące opracowania źródłowe i monograficzne:
1. "Walki ustrojowe w miastach pruskich w XV wieku na tle 

problematyki hanzeatyoklej" doc,dra B.Cieślaka,

\
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2. "Statystyka handlu gdańskiego w latach 1651 -
1815" mgr Cz„Biernata,

3. "Statystyka żeglugi Gdańska w latach 1670 - 1815" 
mgr Stanisława Gierszewskiego.

W przygotowaniu zaś są następujące opracowania:
1 . "Walki ustrojowe w Gdańsku w II. połowie XVII w„" 

doc.Cieślaka#
2. "Handel Gdańska w latach 1720 - 1795" tngra Biernata i
3. "Przemysł stoczniowy Elbląga w latach 1570 - 1815” 

mgra Gierszewskiego.

Polskie Towarzystwo Nautologiczne

przewiduje w okresie Obchodów Tysiąclecia:
1/ stworzenie Zakładu Nautologii,
2/ odbycie w Gdyni międzynarodowej konferencji historyków 

nautologów oraz
3/ opracowanie i wydanie "Encyklopedii Nautologicznej 

o objętości ok. 400 arkuszy druku.

Tak w ogólnym zarysie przedstawia się doraźnie przygoto­
wany plan działalności naukowej naszych uczelni, zakładów 
i towarzystw, związany z obchodami Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Jestem przekonany, że plan ten - nawet w swojej zaczątko­
wej formie - nie jest pełny. Z pewnością dołączą się do 
współpracy również inne instytucje i <yrganizac’je, tutaj 
niewymienione, oraz pojedyncze osoby, które zechcą swoim 
dorobkiem naukowym przyczyni6 się do uczczenia Wielkiego 
Jubileuszu.

Poza tym plan ten - narazie słusznie ostrożny - nie obej­
mują całego, stosunkowo'długiego okresu Obchodów Tysiąclecia, 
rozciągającego się aż do 1966 roku włącznie.

e
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Niewątpliwie dyskusje na ten temat oraz pogłębiająca 
się z roku na rok praca w tym zakresie przyczynią się poważnie
zarówno do wzbogacenia programu jak też do jego uściślenia«

Chciałbym w tym miejscu, w związku z dalszym rozpracowywa­
niem naszego programu, zwrócić uwagę na sprawę bardzo istotną:

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, 
dotycząca Obchodów Tysiąclecia,mewi, że zadaniem tych obchodów 
jest ra.in. ''H^ąąąnie^Mstoryęzne j_jedności_ziem_polskich''.

Stąd wypływa dla nas w Gdańsku wskazówka, że głównym, 
naczelnym zadaniem aaukowym_naszego_środowiska_jest_ukazanie 
tistorycznyeh związków_Gdans k a ^ i  _P orno rza_Gdanski ego __z__całcj,
Polską

Wiadomo, że środkowa i południowa Polska była zawsze, tak 
ak jest dziś, naturalnym zapleczem ziem pomorskich, przede 
yszystkim zaś naturalnym zapleczem portów morskich, Gdańska, 
Plbląga, Szczecina, Kołobrzegu itd. Naruszenie tych naturalnych 
związków — jak dowodzą, dzieje miast i ziem nadmorskich. — 
ibljało się zawsze ujemnie na ich rozwoju, hamawało 1 nawet 
cofało ten rozwój. Ta teza uznawana dziś przez historyków

skich powinna być szczegółowo rozpracowana dla jak najszer­
szego udokumentowania w oparciu o konkretny materiał historyczny 
faktu, że pomyślny rozwój Gdańska, Pomorza Gdańskiego i wszystkich 
ziem nadmorskich był i jest zależny od ścisłej i trwałej ich 
więzi z całością, ziem polskich. 7

Całością problematyki naukowej, badań i opracowań naukowych 
zajmie się w ramach Gdańskiej Wojewódzkiej Komisji Przygoto­
wawczej Obchodów Tysiąclecia osobna Sekc¿»„Nąukowa^którą dziś 
p- wołamy do życia.

Sekcja Naukowa zaś powinna podzielić się na Podsekcję
cjalistyczne. Zarysowuje się już obecnie konieczność wyłonienia

/s t ępu jący ch Podsekcjię
1. Archeologicznej 
Ź . Historycznej
3. Historyczno - Literackiej
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4. Ochrony i Konserwacji Zabytków
Oalsze zaproponuje - jak się spodziewam - dyskusja, Niektóre 
dsekcje wzgl. zespoły będzie można powoływać w miarę narasta­

jących i ukonkretniająoych się potrzeb.

Na »»kończenie tej części referatu uważam za konieczne ■;» 
poruszenie sprawy stworzenia w najbliższyohlatach, na naszym 
terenie nowych instytuoyj naukowych. Nie ulega co prawda wątpli­
wości, że osiągnięcia Polski Ludowej w zakresie powołania do 
życia na Wybrzeżu oraz zapeHienia istnienia 1 rozwoju 6-oiu 
wyższym uczelniom,oraz wielu instytutom, zakładom i organizacjom 
naukowym, są olbrzymie i bez precedensu w dotychozasowych 
"-i e jachnasiego kraju, faktem jednak jest również to, że te 
■-■zystkie instytucje nie zaspakajają w pełni olbrzymich i ciągle 
•ostających potrzeb, odczuwalnych dotkliwie szczególnie 
dziedzinie humanistyki.

Dobrze więc, że planowane jest - jak już wspominałam - 
otworzenie Muzeum Archeologicznego, "które odegra niewątpliwie 
ważną rolę zarówno naukową jak społecznie wychowawczą.

Analogicznie powstaó powinno Muzeum Etnograficzne wobec 
.-.-rej na naszym terenie mozaiki ludnościowej i niszczejących 

w terenie z każdym rokiem.zabytków ludowej kultury materialnej
i innej.

Powinna również byó zrealizowana oddawna pielęgnowana idea 
Muzeum Morskiego, które ukazałoby morskie tradycje naszego 
państwa.

»Dochodzi wreszcie szczęśliwie do mety - tak rzecz wygląda 
w chwili obecnej - sprawa reaktywowania Instytutu Bałtyckiego,
■u'-.hamowana od szeregu tygodni z powodu trudności w określeniu 
rajfirąsu jego działalności. Za 3 - 4 tygodni wstępne prace organi 
r.rwuyjne zostaną sfinalizowane i Instytut - tak jak pierwotnie 
planowano - rozpocznie działalność w ramach dwóch Wydziałów :
Pomorzoznawczego i Skandynawskiego. Należy się spodziewać, że 
swoimi własnymi planami 1 akcją wydawniczą przyczyni się on do 
wzbogacenia przedstawionego przed chwilą programu naukowego.
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Centralnym jednakże punktem naszych ambicyj ,
naukowych, związanych z godnym uczczeniem Tysiąclecia, 
powinno być powołanie do życia Uniwersxtf-lU-Jjdań-slciê o.
Wiadomo, że sprawa ta stała się bliską każdemu obywatelowi 
naszego województwa, W Y/ojewódzkim Komitecie FJN panuje 
zgodne przekonanie, że należy ją stawiać na pierwszym 
miejscu wszystkich planowanych akcji. Uniwersytet Gdański powinien 
bowiem stać s^ę^z8, f e ^ ers %rony ukoronowaniem wielkich 
w dziedzinie organizacji nauki'; osiągnięć Polski Ludowej, 
która w  1964 r. będzie obchodziła swoje 20-lecit, z drttgiej 
strony etanie się on niewątpliwie najlepszym i najgodniejszym 
pomnikitm Tysiąclecia, pomnikiem żywym, który nad polskim 
morzem i na ziemi pomorskiej, gdzie nigdy w ciągu minionego 
1000-lecia nie działała tego rodzaju instytucja, oświetlać 
będzie światłem nauki i kultury drogę w przyszłość.

Przystępuję do drugiej części referatu, w której pragnę 
zwrócić pokrótce uwagę na inne ogniwa działalności Komisji 
Przygotowawczej Obchodów Tysiąclecia.

Jest rzeczą oczywistą, że plany naukowe i ich realizacja 
w postaci badań, opracowań i dzieł to jeszcze nie wszystko. 
Potrzebne jest również ich upowszechnienie i przepojenie ich 
treściami świadomości społecznej. Pogłębienie więc świadomości 
narodowej w szerokich masach naszego społeczeństwa, wytworzenie 
wśród narodu silnej więzi i obudzenie w nim aktywnego pa­
triotyzmu - to zadanie Obchodów Tysiąclecia niemniej ważne, 
niż badania i prace naukowe.

Chodzi więc tu o dobrą i szeroką popularyzację osiągnięć 
naukowych' i to zarówno w kraju jak zagranicą.

Tą szeroką dziedziną popularyzatorsko - propagandową 
i wychowawczą powinna zająć się osobna Sekcja, którą nazwałbym 
Sekcją S£ołeczno_-JYychowawczs|.Kierunek i zakres jej zadań 
powinny określić następujące podsekcje:

1/ Podsekcja Wydawnictw Popularno-Nauk.
2/ ” " w językach

obcych
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3/ Podsekcja prasowo - radiowa,
4/ u odczytowa
5/ u Literatury i Sztuki /teatr, 

muzyka, plastyka/
6/ tt wystawowa
7/ u filmowa
8/ łt turystyczna
9/ ił młodzieżowa

Opracowaniem programu działalności Sekcji Społeczno -
Wychowawczej zajmie się specjalnie zwołana Konferencja.

Chciałbym jednak już dziś - ze względu na ścisłe powiązania 
z naszą Sekcją - zasygnalizować potrzebę uruchomienia z początkiem 
1959 r. popularno - naukowego wydawnictwa periodycznego, naj­
lepiej w postaci miesięcznika /może pod nazwą: "Nasze_Pomorze^/, 
wydawnictwa, które stanowiłoby stały pomost pomiędzy warsztatami 
naukowymi a społeczeństwem, informowałoby bieżąco o przeprowadza­
nych badaniach i ich. wynikach o odbywanych Obchodach itd. Taki 
periodyk, dobrze prowadzony, bogato ilustrowany spełniłby ogromną 
rolę w wytworzeniu tak bardzo potrzebnej na naszym terenie więzi 
społeczeństwa i narodu, mógłby też sam stać się godną formą 
uczczenia Tysiąclecia na naszym terenie.

Trzecią Sekcją, która wkrótce powinna rozpocząć działalno'ć, 
to JeJ zadaniem będzie koordynowani©
tej oddolnej inicjatywy społecznej, która w cytowanej na wstępie1 
uchwale określona, została jako "czyny społeczne", podejmowane 
przez ludność miast i wsi dla uczczenia Tysiąclecia. W tej Sekcji 
ważne miejsce zajmie niewątpliwie ?£dsekcł[a_Budowy_Szkół.

Wreszcie czwartym i ostatnim Ogniwem organizacyjnym ma być 
; i • J® 3 głównym zadaniem będzie 
m ą i  li z o wanle i gromadzenie środków finansowych dla realizacji 
..1 ar ów trzech poprzednio wymienionych Sekcyj, w szczególności 
planów wydawniczych Sekcji Naukowej i Sekcji Społ.- Wychowawczej.

Tak w chwili obecnej przedstawia się organizacja zbliżających 
się obchodów Tysiąclecia na naszym terenie oraz ich program



ujęty w najogólniejszych, zarysach. Zadaniem dzisiejszego 
posiedzenia jest wstępne przedyskutowanie programu Sekcji 
Naukowej oraz ukonstytuowanie się jej.

Nie wątpię, że dyskusja podany program poważnie wzboga 
Jestem przekonany, że nasze środowisko naukowe, stosunkowo 
młode, podejmie narówni z innymi środowiskami- ambitny trud 
jak najgodniejszego uczczenia Wielkiego Jubileuszu naszego 
państwa.



„ S o b ó t k a “
Pawła Szefki

Nakładem naszego WDTL-u 
«kazało się już drugie, wyróż 
łłione swego czasu w konkur- 
•ie, widowisko Pawła Szefki 
.»Sobótka**, którym powinny za 
Interesować się wszystkie wię 
ksze zespoły Kaszub. Zeszyt 
(wydany Jak wszystkie poprze 
dnie techniką rotaprintową) 
nabyć można w Domu Twór- 
ozości w Gdańsku (cena 7 zł).

i)
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lVares7irte
Przedsiębiorstwo usłiig rekla­

mowych „Reklama“ w Bydgo­
szczy, na zlecenie tamtejszej 
dyrekcji MHD, organizuje kon 
kurs otwarty na plakat hantUo 
wy MHD.

Każdy twórca może nadesłać 
dowolną ilość prac. Termin nad 
sylania projektów mija 15 sier 
pnia br. Należy je nadsyłać 
pod adresem „Reklamy“ , Byd­
goszcz, ul. Jagiellońska 68, ba­
rak 7. Wyróżnione projekty zo ; 
staną nagrodzone. Pierwsza na 
groda wynosi 5.000 zł, druga — 
2.500 zł, trzecią. — 1.500 zł.w sprawie

U N I W E R S Y T E T U
w  Gdańsku

Pisaliśmy Jut nlejednokrot 
nie o potrzebie powstania 
uniwersytetu w Gdańsku, 
niestety realizacja tej spra 
wy postępuje bardzo opor­
nie. Ostatnio zresztą Gdań­
skowi przybył ,,konkurent“
—• ambicje posiadania rów-
nież uczelni humanistycz- i  . , , —. , -nej przejawiać zaczyna bo- zagadnień p e a ag ^  
wiem i Szczecin, o czym i Ktadowcy “̂ Uniwersytetu Ja 
pisaliśmy niedawno. Natu- giellońskiego w Krakowie,
ralnle nie może to mieć dr B. Dunikowskiego.

wpływu na sfinalizowanie 
naszych zamierzeń.

W związku z postulatami 
dotyczącymi uniwersytetu w 
naszym mieście zamieszcza­
my też dziś kolejny arty­
kuł — znanego specjalisty ‘K’— —  WyT

ZARÓWNO w ośrodku 
gdańskim jak w szcze­

cińskim posiadamy liczne 
wyższe zakłady naukowe je , 
dnak brak ńa Wybrzeżu o- 
gniskąT^głę^zef' wledzy' ~Hu-
rn^nisiyozne£ które by pro­
mieniowało na wojewódz­
twa nadmorskie i dostarcza 
ło głęboko,

Expo 58 (II)

Awangardowa współczesność
egzotyka

OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA
D  YSKUTUJĄC nad tym, elektroniczny"

Philipsa.co jest najbardziej gad 
ne obejrzenia na wystawie, 
dzieliłam się z towarzyszami 
podróży „na gorąco" wraże 
niami, jakie wywarło na 
mnie obejrzenia circaramy 
amerykańskiej, tj. wieloekra

w pawilonie

Trzeba więc było przeko­
nać się o tym samej i to 
jak najszybciej!

Nazajutrz znalazłam <5w 
PRZEDZIWNY PAWILON 
w samym sercu terenów wyj

im

mowej. Strach patrzących 
rośnie! Wybuchowi bomby 
atomowej towarzszy Zwie­
rzęcy, pełen bólu KRZYK 
LUDZI. Na ścianach pawi­
lonu widać teraz trupy, gro 
by, wiele grobów... Później 
znów ukazują się ludzie, le 
karze, pielęgniarki, tchnącyj1,11 na sugestie rodziców, któ-
snokniem lerainhrnT W  u - rzy w ten siM,s6b pragnęliby „pOKOjem KrajODraz. W U najlepiej zabezpieczyć im przy
szach zapatrzonych, wstrząs sziość. Nic nie szkodzi, że luk 
niętych widzów brzmi te-i*ptywność ta często okazuje

nych. Potrzeba placówki u- 
niwersyteckiej, o której od 
kilku lat mówi się tutaj, 
nic nie realizując, zdaje się 
być potrzebą wielkiej wagi 
i żadne półśrodki nie mogą 
tu dać rozwiązania. zupeP 
me doceniamy olbrzymie 
znaczenie wyższych uczelni 
technicznych, czy tak po­
trzebnych akademii , lekar­
skich, mających swoje pięk 
ne karty na Wybrzeżu lecz 
to nie wyklucza konieczno­
ści zaistnienia placówki u- 
niwersyteckiej.

Abiturienci Wybrzeża silą rze 
czy garną się do Politechniki 
1 Akademii Medycznej, ulega­
ją oni temu prądowi niestety 
często z pobudek merkantyl­
nych, nieraz nie z prawdziwe­
go zamiłowania, lecz ze wzglę

stały Międzyuczelniane Ko­
misje Dydaktyczno - Nau­
kowe, których zadaniem: 
jest opracowywanie wspólne : 
metod podnoszenia w yni-! 
ków naukowych na drodze i 
dokształcania dydaktycznego ' 
pomocniczych pracowników 
nauki. W pracy tej nie mo­
że brakować przedstawicie 
Ii humanistyki a przede 
wszystkim pedagogiki uni '
werśytecklejgiga. powiązanej a 

TogIRą. hiśtó-

-u.rnT-_ ; się mocno zawodna, twierdzi 
-P- y ; się jednak, że nadzieja jej lst 

nieje. Lecz cóż mają robić ab­
solwenci“  sf kot rfednTch pośiaT

raz bezustannie 
gwizd. Niesposób tego ścier 'nieje?“Lecz cóż mą 
pięć! • ---------------

Nagle ośmiominutowy se 
ans ur.ywa się i, choć wido 
wsko to jest przecież tylko 
reklamą najbardziej precy­
zyjnych na świecie aparatur 
Philipsa, ludzie opuszczają 
niewielką salę ze ściśniętym

! sercem, a na twarzach ich 
maluje się powaga.

EGZOTYKA,
KTÓRA WZRUSZA

[AJ centralnym punkcie PĄ 
" v WILONU MEKSYKAN 
SKIEGO, jednego z najpięk 
niejszych na wystawie (nie 
tylko według mojej opinii) 
na zawieszonej poziomo w 
górze ozdobnej planszy moż 
na odczytać napis: „Między 
»szczególnymi ludźmi, tak 
iak i między całymi naro- 
lami szacunek dla praw 
Irugiego człowieka stano­
wi o sile pokoju" (Benito  
i u a r e z).

Atomium — S ymbol wystawy.

nowego, kolistego kina ste-
roskopowego.

— Tak, tak — powiedział 
ktoś z obecnych przy roz­
mowie. — To bardzo eieka-

stawowych. Przypominał on 
kryształ wielokątny, o ścię­
tej podstawie, lśniący w 
słońcu srebrem wielobocz- 
; nych płaszczyzn, nachylo-

we! Ale najbardziej pasjonuj nych nieco ku ziemi. W pu- 
Jącym przeżyciem jest dlajstym wnętrzu pawilonu, za- 
mnie na wystawie „Poemat i projektowanego przez styn-

obt nego architekta francuskie-

T r z y  w y s t a w y
m  . ż i a r s i w a  

w  M u z e u m  Po mo r ski m
Ostatnio otwarto w Muzeum 

fomorskim trzy interesujące 
♦ y stawy malarstwa. Najwięk­
sza, licząca 88 płócien, ukazu 
h  MALARSTWO POLSKIE 
XIX i XX w. Na wystawie tej 
tfrńcz dzieł najwybitniejszych 
itaszych malarzy XIX stulecia 
jtk Michałowski, Matejko, Ger 
ton 1 inni umieszczono szereg 
¿brązów współcześnie pracują 
śych w Gdańsku artystów.

Niezmiernie cenna, zawiera­
jąca ok. 40 dzieł WYSTAWA 
MALARSTWA FLAMANDZKIE 
0O I HOLENDERSKIEGO Z 
JfcVI I XVII w. pozwala zazna 
lomić się z obrazami takich 
Itfystów jak Anthonie van 
$yck, Pieter Brueghel, Frans 
Floris, Dawid Teniers, Ferdi- 
ftarnł Boi, Jan van Goyeii, Î ie 
Itr de Hooch i wielu innych.

Na trzeciej, liczącej ponad

i|i obrazów wystawie zgroma­
dzono najbardziej interesujący 

OROBEK MALARZY GDAtf- 
HLICH XVI—XIX w. Znajdtfe 
ty na niej m. In. znaną „Ale

forię handlu gdańskiego“ , fika 
ujący Długi Targ i uŁ Dłu-

go Î e Corbusier, znajdowa­
ły się jakby kabiny z apa­
ratami filmowymi. Firma 
Philips demonstrowała w 
tej sali „Poemat elektronicz 
ny", którego scenariusz był 
również dziełem Le Corbu­
siera, zaś oprawę dźwięko­
wą skomponował Edgar Va 
rese.

Gdy nagle zgasło światło, w 
ciemności zaczęły się rozlegać 
jakieś dziwne zgrzyty, ryki, 
stukania, wychodzące nieomal 
ze wszystkich kierunków okrą 
głej sali, zaś na ścianach, nad 
głowami widzów, zaczęły poją 
wiać się z zawrotną szybkością 
obrazy, kolorowe i czarno-bia­
łe, zmieniające się nierytmicz- 
nie, w różnych wersjach na po 
szczególnych płaszczyznach
ścian, przy wtórze muzyki e- 
lektronowej. Szarpiąca nerwy, 
narastająca w miarę upływu 
czasu niesamowita muzyka to­
warzyszyła teraz ukazującym 
się na ścianach powilonu mał­
pom, kościotrupom, żywym lu 
dzlom... Oderwane obrazy, któ 
rym początkowo towarzyszyły 
wybuchy śmiechu niektórych 
w/£zów, zaczynają się tłuma­
czyć... Skojarzenia stają się 
clytelne. Obrazy, choć nieru­
chome, ale rzutowane na kilku 
płaszczyznach, stwarzają złu­
dzenie ustawicznej zmiennoś­
ci. I znów na ścianach migają 
jakłeś małpoludy, pistolety, o-

ici pawilonu meksykańskie- 
[o stanowiły nie tylko cie- 

1 cawe wykopaliska, dirogo- 
( :enne makaty, prześliczna 
< :eramika, czy pełna zmysło 
i vego czaru inuzyka, którą 
£ tale rozbrzmiewał. Żród- 
1 em tej egzotyki była rów- 
lież prostotą oraz umiar w 

( ¡kspozycji, przejrzystość 
1 mnstrukcji architektonicz-

ffi*

O w ątk ow ej
nauczycielskiego, a jeśli t
mowa o humanistyce to 
tak zwanej humanistyce u- 
żytkowej.

Utworzenie uniwersytetu 
na Wybrzeżu jest doniosłą 
potrzebą chwili jeszcze z in 
nych względów: oto w róż 
nych środowiskach grupują 
cych wyższe uczelnie pow-

ła z pocz. XVII w. Grosz jowiani żołn:erze, pojaw.ają się 
Czynszowy“ , portrety biskupa dzieci...
Jfrerber*, „Patrycjuszkl“ , obra- - Nagle rozlega się ponury 
S . c S ^ ,aKrlŜ t ae'chaCh.0fl5”;  chichot. Słychać jakieś po- 
iM lanzch. tmj I mruki i wycie syreny alar-

rią wychowania" dydaktyką 
ogólną nauczania na wyż­
szym poziomie 1 metodyką 
szczegółową poszczególnych! 
dyscyplin. *

Wpływ środowisk uni-* 
wersyteckich jest zazwy­
czaj tak potężny, że pro­
mieniuje on na inne o- 
środki naukowe, np. wiel 
kie znaczenie będą mia­
ły katedry historii sztuki 
dla architektury, czy unl 
wersytecka filozofia i KTo~
logia na akadcmig jckar-;

’Jkie. Prawdziwy rozwój 
wyższych uczelni różnych 
typów powinien być zwią 
zany z ośrodkiem uniwer 
syteckim, taką zresztą ro 
lę spełniają w swych gro

i Dokończenie na str. 6

posia-
ć y zaroił iiwania 1 uzdolnić 

a do huma ruSTykl; nadziejk 
fta ulokowahTe tcTT w ośrod­
kach uniwersyteckich miast od 
ległych, w głębi kraju, często 
nie może być zrealizowana, 
gdyż przeszkodą tu są trudno­
ści materialne związane z u- 
trzymaniem, zdobyciem mieszka 
nia 1 środków na kształcenie 
w obcym środowisku. W kon­
sekwencji widzimy dla nich 
przymus starania się o dostęp 
do istniejących na Wybrzeżu 
uczelni.

Prawda posiadamy tu tak 
że Wyższą Szkolę Ekonomi 
czną, lecz nie jest to prze 
cięż w żadnym razie ogni­
sko wiedzy humanistycznej, 
a istniejąca także we Wrze 
szczu Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna, poza wydziałami i 
sekcjami matematyczno- 
przyrodniczymi, posiada 
wprawdzie wydział humani 
styczny, lecz pamiętajmy,] 

_że uczelnia ta ma charakterj 
placówki TtsTtaTcące.i wyłą
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0 Uniwersytecie Gdańskim
glos polemiczny

W „Rejsach" z 3 sierpnia 
br. ukazał się artykuł dr 
Bolesława Dunikowskiego z 
Krakowa pt. „JESZCZE W 
SPRAWIE UNIWERSYTETU 
W GDAŃSKU". Każdy głos 
w tej ważnej kwestii, ob­
chodzącej jak najżywiej ka 
żdego mieszkańca Wybrzeża 
i całej północnej Polski, po 
witać należy z aprobatą, 
oczywiście o ile ten głos 
przyczynia się do posunię­
cia sprawy naprzód, wyka 
żuje znajomość rzeczy, o 
Ile jest twórczy, konstruk­
tywny.

N ie s t e t y , tych właśd- 
»wości artykuł dr Duni- 

cowskiego nie posiada. Pow 
arza — w aspekcie zresztą 
iość ciasnym — argumenty 
:a utworzeniem uniwersy- 
:etu, dobrze już znane na- 
¡zemu społeczeństwu. Słusz- 
lie wprawdzie akcentuje — 
ak czyniono to już wielo­
krotnie — potrzeby huma­
nistyki na Wybrzeżu, jed- 
lak tutaj autor rzecz przed 
;tawia tak, jakoby w ogóle 
ej humanistyki na Wybrze 
tu nie było i trzeba ją do­
piero tworzyć, bo — wg dr 
Dunikowskiego — Wyższa 
Szkoła Ekonomkzna „nie 
est przecież w żadnym ra­
de ogniskiem wiedzy huma 
lisitycznej“ , co zaś do Wyż­

szej Szkoły Pedagogicznej 
to rzekomo „jeśli tu mowa 
o humanistyce, to o tak zwa 
nej humanistyce użytko­
wej".

Poza tymi dwiema uczelnia­
mi, innych placówek 1 Insty­
tucji o charakterze humanisty 

jcznym autor nie widzi. Toteż 
! wyciągając wnioski z tego bar 
dzo niepełnego i — podkreślmy 
od razu — fałszywego obrazu, 
dr Dunikowski stwierdza, że 
na Wybrzeżu zaspokajane są 

¡potrzeby w zakresie kształce­
nia inżynierów, lekarzy, eko­
nomistów czy handlowców, ale 
humanistów brak tu zupełny, 
bo — jak pisze dalej — „teraz 
kolej na związanych ściśle z 
Wybrzeżem naukowców i po­
pularyzatorów: historyków ba­
dających przeszłość Pomorza, 
historyków sztuki opracowują­
cych istniejące zabytki, arche­
ologów wskrzeszających prze­
szłość ze źródeł kopalnianych, 
lingwistów i etnologów, zajmu 
jących się odrębnościami regio 
nalnymi, profesorów literatu­
ry bliżej związanych z dzieła­
mi literackimi Wybrzeża, z je­
go poezją 1 literaturą pięk­
ną...", filologów klasycznych, 
filozofów...

Gdziekolwiek więc się roz 
glądnąć. wszędzie braki i u- 

.gór, słowem —  zupełna pu­
stynia humanistyczna.

Ma l u ją c  w  ten sposób 
obraz na czarno, dr Du 

nikowski popełnia kilka po­
ważnych błędów:

1. Fałszuje ten obraz, W

rzeczywistości bowiem — 
jak wiadomo — posiadamy 
na Wybrzeżu Gdańskim ca­
ły szereg uczelni, instytucji 
i placówek, uprawiających 
i pielęgnujących nauki i kul 
turę humanistyczną, miano­
wicie: poza Wyższą Szkołą 
Pedagogiczną i Wyższą Szko 
łą Ekonomiczną — Wyższą 
Szkoła Sztuk Plastycznych, 
Wyższą Szkołę Muzyczną, 
Gdańskie Towarzystwo Na­
ukowe, Pracownię Gdańską 
Zakładu Historii Pomorza 
PAN, Stację Archeologiczną 
PAN, Bibliotekę Gdańską 
PAN, Wojewódzkie Archi­
wum Państwowe, Muzeum 
Pomorskie z działem arche­
ologicznym, wyodrębniają­
cym się obecnie w osobne 
Muzeum Archeologiczne.

2. Leje wodę na młyn 
wrogiej propagandy, szcze­
gólnie zachodnio - niemiec­
kiej. która skwapliwie wy­
korzystuje tego rodzaju pe­
symistyczne głosy, tym bar­
dziej, że pochodzą ze świa­
ta nauki.

3. Co najważniejsze — 
szkodzi sprawie, która usi­
łuje poprzeć, gdyż dziś w 
Polsce nikt ¿rozsądny, wo­
bec, znanych braków w za­
kresie kadry naukowej oraz 
ińnych trudności związanych 
z uruchomianiem pracowni 
naukowych, nie poweźmie 
decyzji powołania do życia 
uniwersytetu na... pustyni 
humanistycznej! — Ukaza­
na w czarnych kolorach sy­
tuacja nie tyle więc zmo­
bilizuje „czynniki decydu­
jące“ —’ o co zapewne cho­
dziło dr Dunikowskiemu — 
ile raczei zdemobilizuje ję 
Nie tak bardzo dawno Ste­
fan .Tedrychowski zapytany 
o widoki realizacji planu po 
wołania uniwersytetu w 
Gdańsku, odpowiedział, że 
powinno się tu najpierw 
wzmacniać i rozwijać istnie 
jace placówki I instytucje, 
aby mogły tworzyć odpowie 
dnią bazę dla Przyszłego u- 
niwersyfetu. W takim sta 
nowisku jest chyba wiele 
racji!

POZA powyższymi błęda­
mi, artykuł dr Dunikow 

«kiego zawiera w sobie je­
szcze inne elementy, które 
wymagają ustosunkowania 
się. Chodzi mianowicie o n'e 
słuszne i w efekcie szkodK- 
we jego opinie dotycząc 
wyższych szkół pedagogicz 
r.ych. Twierdzi m. In.. ż 
rzekomo „przewiduje się ic 
wchłonięcie przez uniwersy 
tety“. Jest to tak „ipraw 
dziwę", jak to, że WSP \ 
Opolu została już wchłonię 
ta przez Uniwersytet Wro 
cławski (zobacz oświad 
czenie w tej sprawie rekto 
ra prof. dr St. Kolbuszew 
skiego).

Autor lansuje dalej tez? o 
wyższości humanistyki 1 peda­
gogiki uniwersyteckiej oraz 
wyższości uniwersyteckiego

kształcenia kadry nauczyciel­
skiej. Nie ulega wątpliwości, 
że w zakresie humanistyki uni 
wersytety mają swoją długą 1 
piękną tradycje, dysponują wy 
bitnymi specjalistami, posiada­
ją szeroko rozbudowane kate­
dry, zakłady, pracownie. Wszy 
stko to jednak nie upoważnia 
do twierdzenia, że wyższe szko 
ly pedagogiczne uprawiają rze 
komo jakąś inną, bo „użytko­
wą“  (takiej dyscypliny w ogó 
le nie ma) humanistykę, skoro 
programy studiów (np. w za­
kresie filologii polskiej czy hi 
storn) są na uniwersytetach i 
w WSP niemal Identyczne, skó 
ro cały szereg prolesorów wy 
kłada 1 tu I tam.

Jeśli chodzi o pedagogikę 
ta dyscyplina — wbrew su­
gestiom dr Dunikowskiego 
— nie przedstawia się na 
uniwersytetach zbyt dobrze, 
gdy tymczasem Katedra Pe­
dagogiki w gdańskiej WSP
•  Dokończenie na str. 6



O Uniwersytecie
Gdańskim

•  Dokończenie ze str. 5
należy do silniejszych w Pol 
sce, co umożliwiło urucho­
mienie tutaj w bieżącym ro 
ku studiów pedagogicznych 
jako nowego kierunku stie- 
cjalizacji. Docentów tej ka­
tedry stare się pozyskać dla 
siebie Uniwersytet Toruń­
ski.

Co zaś. do kształcenia 
kadr nauczycielskich wyso­
kokwalifikowanych. sytuac­
ja obecnie wygląda tak. że 
dyrektorzy liceów chetnie i 
coraz chetniei sięgała po 
absolwentów WSP, gdyż są 
do zawodu lepiej przygoto­
wani niż absolwenci uniwer 
syteccy. Ze względu na cha­
rakter i dotychczasowy do­
robek WSP Zjazd Oświaty, 
który w maju ub. roku o- 
bradowal w Warszawie, po­
wziął osobną uchwalę, aże­
by stały się główna formą 
kształcenia nauczycieli. Sze­
roką i systematyczna akcję 
rozwijają WSP również w 
zakresie d o k s z t a ł c a n i a  
nauczvc!eli, no. w Gdańsku 
ze Studiów dla PracMncych 
korzysla obecnie około ty­
siąca nauczycieli i pracow* 
n:ków oświatowych.

Dr Dunikowski, malując gttań 
ską humanistykę „na czarno“ , 
przeoczył, że w tutejsze.) WSP 
znajduje się 8 katedr humani­
stycznych: 3 filolocil polskiej,
3 historii, 1 pedagogiki, 1 filo­
zofii i 1 psychologii, zatrud­
niających łącznie — poza za­
stępcami profesorów i pomoc­
niczymi pracownikami nauki — 
10 etatowych docentów i pro­
fesorów. od 1. 10. 58 dojdzie
jeszcze jedna katedra historii 
oraz katedra socjologii. Istnie­
je też szereg zakładów, w tyra 
zakład etnografii.

Jest to (pominąwszy już 
inne kierunki studiów w 
WSP) kapitał nie do pogar­
dzenia, tym bardziej, że wła 
śnię w oparciu o Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną oraz 
Wyższą Szkolę Ekonomiczną 
ma pows-tać Uniwersytet 
Gdański,
Doe. dr Andrzej Bukowski
Rektor WSP w Gdańsku 

★  * *
Do artykułu powyższego do­

łączamy oświadczenie rektora 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Opolu. Red.

W związku z artykułem 
dra Bolesława Dunikowskie­
go pt.: ..Jeszcze w sprawie 
Uniwersytetu w Gdańsku“ 
— (Rejsy nr 31 z 3 btn.) — 
stwierdzam, że informacja
0 jakimkolwiek uzależnieniu 
WSP w Opolu od Uni wersy 
tetu Wrocławskiego jest zgo 
la nieprawdziwa. Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w O- 
ipolu była i jest autonomi­
czną uczelnia akademicką.

WSP w Opolu jest jedyną 
uczelnią akademicką Opol­
szczyzny, organizuje życie 
naukowe w tym regionie Pol 
ski, utrzymuje żywe koniak 
ty z zagranicą, m. in. jest 
współorganizatorem Madzy 
narodowej Konferencji Pe­
dagogicznej w Pradze wraz 
z Państwowym Instytutem 
Pedagogicznym im. Lenina 
w Moskwie. Wvższa Szkolą 
Pedagogiczną w Poczdam'e
1 Wvż«za c z’'oła Pedagogie* 
na w Pradze.

prof. dr nauk Stanisław 
Kolbuszewsk!

Rektor WSP w Opolu
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OFFENBACHA Sil

Nie będzie przesady, je 
żeli na konto popaź- 
dziernikowych zmian 
w naszym kraju zapi­
szemy jeszcze jeden, 
niezwykle ważny dla 

nas, mieszkańców Nadodrza 
i Wybrzeża fakt: zmianę sto 
sunku kraju i władz do Ziem 
Zachodnich, Do politycznych 
deklaracji i narodowego fron

N a początku lipca tego 
roku, w małym mia- 
ste'czku Sprendlingen, 
położonym koło Frank 

furtu nad Menem, wydarzy­
ła się tajemnicza katastrofa.

Około północy, w willi, miesz­
czącej się przy ulicy Offenba­
cha 31, nastąpił silny wybuch, 
w następstwie którego połowa 
domu legia w gruzach. Mieszkań 
cy miasteczka zerwali się w po­
płochu z łóżek i pośpieszyli na 
miejsce katastrofy. Na „samo 
miejsce”, niestety, nie dotarli, — 
dom otoczony był kordonem ame 
rykańskiej tajnej policji. Błyska- 
w ;czne zjawienie się Ameryka­
nów bardzo zdumiało mieszkań­
ców Sprendlingen. Jeszcze bar­
dziej zdziwiło ich, iż wejście wio

dące na podwórze i do ogrodu 
zabarykadowane było szczelnie 
kolumną samochodów. Numery 
samochodów zasłonięte były wor 
kami...

Wszystkie te dziwne zabiegi 
osirożnościowe nie mogły być w 
żadnym, wypadku podyktowane 
chęcią ukrycia charakteru insty­
tucji, mieszczącej się w zrujno­
wanym domu. Całe miasteczko 
od dawna wiedziało, że w domu 
tvm znajduje się wydawnictwo 
emigrantów rosyjskich pod fir­
mą „Possev” . Wydawnictwo to 
drukuje od lat propagandowe ma 
teriały antykomunistyczne, prze­
znaczone w pierwszym rzędzie 
dla rosyjskiej organizacji emigra 
cy;nej pod nazwą N. T. S. („Na- 
rodnoj - Trudowoj - Sojuz”). Sa­
mochody. barykadujące wejście

;fDok. na str. 4)
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, stany zjednoczone nznały neptfbłfkę 
lra~ćką sTÖP' wysłannik eisenhowera 
murphy przybył do bagdadu STOP 
hussein oświadczył że federalne pań­
stwo arabskie przestało istnieć STOP 
obserwatorzy onz w ¡¡banie w swym 
raporcie donoszą że nie udało się usta 
lić aby po stronie powstańców wal­
czyli nie libańczycy STOP 

zachodnio-niemiecka bundesmarine 
otrzymała dwie eskadry lotnicze 
STOP najmniejszy wcześniak na świe 
cie o wadze 700 g urodził się w usa 
STOP w rio de janeiro wybuchł po­
żar w magazynach amunicji około 
1000 osób zginęło STOP

przeprowadzona 20 ł 22 ub, m. 
zbiórka na fundusz grunwaldzki przy 
niosła 4 min zł STOP w zsrr przepro 
wadzono pomyślne próby z automa­
tycznym prowadzeniem pociągu przez 
maszynę elektronową STOP

90 tysięcy widzów oglądało wspaniałe wałki 
polskich i amerykańskich lekkoatletów w dru 
gim dniu meczu Polska — USA. Ich wynikiem 
1 rekord świata, 3 rekordy Polski i kilka re­
kordów USA.. Jerzy Chromik wynikiem 8,32,0 
min. na 3000 m z przeszk. ustanowił nowy re­
kord świata bijąc poprzedni należący do Wę­
gra Rozsnoyia o 3,6 sek. Również KrzyszkowiaK 
uzyska! czas lepszy od dotych. rekordu — 
8,33,G min. Amerykanin Coleman miał 8.40,8 
(rek. USA).Drugim wspaniałym pojedynkiem byi bieg 
na 800 m, w którym startował mistrz olimpij- 
iki z Melbourne Tom Courtney i Polacy Ml- 
komaski i Kaźmierczak. Po niesłychanie za­
cięte i walce zwyciężył Makomaski, ustanawia 
jąc nowy rekord Polski 1:46,7 przedCourtney’em 
1:46,8 i Każmierczakiem 1:46,9, Peake miał 
1:48,0. Trzeci rekord padł w skoku o tyczce. 
Chociaż zwyciężył Morris wynikiem 4,38 m, je- . 
go walka z Ważnym „rozgrzała widownię do 
białości” . Ważny uzyskał 4,53, Krzesińskś 4.42, 
Brewer 4,35. Innym bohaterem tego spotkania 
był Ożóg w biegu na 10 km. Chociaż nie 
pobił rekordu jego piękny samotny bieg i mą­
drą taktyka“ pozwoliły na uzyskanie podwój­
nego zwycięstwa przez Polaków. Ożóg zdublo 
wał wszystkich przeciwników i uzyskał czas 
29,27,6.

A oto reszta wyników: 409 m ppł. — G. Da­
vis — 49,8, Culbreath—50,8, Kotiiński 52,1; 200 
m — J. Davis — 21,2, Cołłymore — 21,3, Folk
— 21,6, Schmidt — 21,8; dysk — Babka — 54,15, 
Piątkowski — 53,88, O’Brien — 32,33, Wachow­
ski — 50,38; kuła mężczyzn —O’Brien — 18,75, 
Long — 17,80, Sosgórnik 16,90. Auksztulewicz — 
16,70; sztafeta 4x400 m: 1) USA — 3.05,8, 2) Pol 
ska — 3,11,4. Kobiety: 200 m — Daniels — 23,9, 
Janiszewska — 24,0; skok w dal — White — 
6.16. Cheinacka — 600, Ciastowska — 585; dysk
— Brown — 18,63. Dmowska — 45,29. Sobocińska
— 44.76. Poza konkursem mistrzyni olimpijska
Fikotova - Connoilv uzyskała 47,18 (tylko *rzy 
rzuty). 800 m — Nowakowska — 2,13.0. Żbików 
ska — 2.11,2, Green — 2.18,8, (rek. USA):
oszczep Figwerówna — 51.19, Laney — 47,12, w 
punktacii ogólnej zwyciężyły Polki 54:52, a 
mężczyźni przegrali 97:115.

W meczach piłkarskich Ruch pokonał Pol. 
Byt. 2:1. Wisła — Stal S. 1:3. Marymont i -  Sląsk 2:'a
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Czytaj na str. 5

tu patriotyzmu w odniesie­
niu do tych ziem doszedł 
jakże istotny moment: szer­
sze niż dotychczas uwzglę­
dnianie materialnych po­
trzeb Ziem Odzyskanych, a 
nawet uprzywilejowywanie 
ich w stosunku do reszty 
kraju, słuszne, uzasadnione 
uprzywilejowywanie tere­
nów, które wymagają odro­
bienia podwójnych strat: wo 
jennych, tych najbardziej 
widocznych i historycznych, 
wynikających z faktu utraty 
w przeszłości tych ziem 
przez Polskę.

Z naszego, nadedrzańskiego 
podwórka można by ostatnie dwa 

lata zatytułować: pełnym gło­
sem o Ziemiach Zachodnich. Jak 
że często w sejmie w po­

lityce rządu czy na łamach pra 
sy znajdowała w tym okresie 
ujście serdeczna troska o zaspo 
kojenie potrzeb tych ziem, o usu 
nięcie bolączek i dysproporcji. 
Do tego rzędu zjawisk trzeba za 
liczyć ostatnią dyskusję wrocław 
skiego tygodnika „Odra”.

Chodzi o uniwersytet w Szcze 
cinie. Dyskusję zapoczątkował 
artykuł Stanisława Telegi pt.: 
„Czy w Szczecinie powstanie uni 
wersytet?”. W dyskusji zabrało 
głos 6 osób: przewodniczący ko-

y / / / / / / / / / / / >  a\ \ \ \ \ \ \ \ \ \ v

misji kultury MRN w Szczecinie, 
literat IRENEUSZ G. KAMIŃ­
SKI, dwaj naukowcy szczecińscy 
mgr BOGDAN DOPIERAŁA i dr 
HENRYK LESINSKI, przewodni 
czący prezydium WRN w Szcze 
cinie, WŁODZIMIERZ MIGON, 
profespr Uniwersytetu Poznań­
skiego, dr MICHAŁ SCZANIEC- 
KI oraz pracownik prezydium 
WRN w Szczecinie, WOJCIECH 
MYŚLENICKI.

(Ciąg dalszy na str. 3.)
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Sir. 7
„Tylko dla...“
Test SGT

„Po znajm y 
swój charakter“

JUTRO:

„Proszę o tabletkę 
progesteronu“...

N
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I Do dzieła humanise!!
I Artykuł prof. Leona Babińskiego
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„MILLENIUM“

I DOBRYM DOBREGO POCZĄTKU

ic nie mogłoby uzmysło 
wić lepiej ogromnej róż­
nicy w postawie wobec 
kwestii kontroli urodzeń, 
niż dwie fotografie, wi­
szące na ścianie Instytu­

tu Badawczego Margaret Sanger 
w N. Jorku. Jedna z nich — z 
roku 1917 — przedstawia Marga 
ret Sanger w chwilę po wyroku 
sądowym, skazującym ją na wię 
zienie za udzielanie porad kobie 
tom, zmierzających do zapobie­
żenia ciąży, w pierwszej klinice 
świadomego macierzyństwa w 
Stanach Zjednoczonych. Druga, 
z roku 1949, przedstawia tę sa­
mą kobietę w momencie nada­
nia jej honorowego stopnia w u- 
czelni Smith College, w uznaniu 
zasług położonych na polu ba­
dań problemów populacyjnych 
świata i pionierskiej pracy w 
amerykańskim ruchu świadome 
go macierzyństwa.

Temat ten przestał być niety­
kalnym w prasie, radio czy na­
wet telewizji. Zainteresowanie 
sprawą regulacji urodzeń jest 
istotnie powszechne. W krajach, 
w których obecne rządy popiera 
ją czynnie ruch w kierunku kon

PRZYBYŁ niedawno do Szcze­
cina Jerzy Grygolunas. Przy 
był... i powrócił do stolicy. 

Ludzie od lat przyzwyczajeni do 
takieqo obrotu sprawy nie dzi­
wili się nawet. Ano. widocznie znu 
dził się „prowincją" i modną de­
centralizacją kultury, przeto zrej- 
terował do Warszawy, qdzie lite­
rat na literacie siedzi i literatem 
poqania.

Późrtieł’ słuchaliśmy przez radio 
cyklu reportaży Gryqolunasa o hi- 

; storycznyeli zabytkach i współczes 
nych niedostatkach małych miaste 
czek Ziemi Szczecińskiej. Przyiebś 
my. i to jako zjawisko zupełnie 
normalne. Wiadomo, podróż na 
„Dziki Zachód” musi sie jakoś 
opłacić. Pocieszaliśmy się- dobre i 
to. że warszawski czy krakowski 
mieszczuch może po raz pierwszy 
w życiu dowie się czeooś o Star- 
oardzie, Trzcińsku — Zdroju; Ka­
mieniu, Cedyni...

Tymczasem wbrew pesymistom, 
bakcyl piękna i ciekawej przesz­
łości naśzei ziemi ną dobre zaraził 
Gryqolunasa. Dowód — powsta­
nie z jeqo właśnie inicjatywy Po- 
morskieqo Zespołu Fiimoweqo 
przy szczecińskim oddziale TRZZ.

Zespół powstał i... pracuje. Bez 
wielkiego dzwonu, bez klaki, ale

niestety i nie bez kłopotów.
Jeśli ktokolwiek w Starqardzie 

klnie na teqoroczną, skąpą w słoń­
ce poqode, to z pewnością w pierw 
szvm rzędzie: Jan Laskowski Je­
rzy Gryqolunas. Grażyna Odonirz 
i Arkady Zatoń. (Byliśmy i słysze­
liśmy!). Pierwszy 7 wymienionych 
jest operatorem filmowym (uwaga: 
zdobywca druqiej w historii pol­
skiego filmu „Grand Prix na 
międzynarodowym przeglądzie fil­
mów dokumentarnych w Wenecjil, 
druqi kierownikiem artystycznym. 
Dwoje pozostałych to asystenci. 
Całość zaś kończy właśnie zdjęcia 
do krótkometrażowenn filmu nod 
roboczym tytułem ..Zabytki Star- 
qardu” . Materiał mają wdzięczny: 
katedrę 7 słynnymi maszkaronami, 
fragmenty murów obronnych bra­
my miejskie., stare kamieniczki. 
I niemniej „boaate" trudności. Wy 
mieńmy chociażby brak własneqo 
samochodu, skąpy sprzęt (często 
„elementem oświetleniowym by­
wa tutaj odbijająca promienie sło­
neczne... karta papieru), karkołom­
na praca na prowizorycznych rusz 
towaniach sięgających wysokości 
3 — 4 pięter brak słonecznej po- 
qody i mimo dużej pomocy ze stro 
ny WRN. brak dostatecznej ilości 
funduszów.

(Dokończenie na str. 6)
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troli urodzeń, żyje miliard lu­
dzi. Same Indie w pięcioletnim 
planie, zmierzającym do opano­
wania wzrastającej nadmiernie 
liczby urodzeń, wydatkują na 
ten cel rocznie dwa miliony do­
larów!

Osiągnięto w tej dziedzinie ds 
że postępy. Lecz w każdym, kra 
ju napotyka się nadal ten sam 
kardynalny problem: brak do­
stępnej metody antykoncepcyj­
nej, dostatecznie prostej i dosta­
tecznie taniej dla wszystkich 
bez różnicy ludzi.

Idealny środek zapobiegający, 
ciąży odpowiadać musi trzem 
głównym wymaganiom. Musi być 
całkowicie. nieszkodliwy, wolny 
od ujemnych działań na kobietę, 
mężczyznę czy przyszłe potom­
stwo. Musi zapewnić wysoki sto­
pień ochrony przed zajściem w 
ciążę. I musi być dostępny, to 
znaczy prosty w użyciu, niedrogi 
i zadowalający pod względem 
estetycznym. Działanie większo­
ści stosowanych dzisiaj środków 
polega przede wszystkim na za­
pobieganiu wprowadzenia plem­
ników do narządów rozrodczych 
kobiety. Prezerwatywy, diafrag- 
my, irygacje, galaretki, czopki— 1 

wszystko to zapobiega w sposób 
mechaniczny lub chemiczny spot 
kaniu nasienia męskiego z ko­
mórkami jajowymi kobiety.

Wielu uczonych wyraża nadzie 
ję, że w przyszłości uda się wy- 

(Dokończenie na str. 5)
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Niewidzialny wróg

J
esień 1939 roku za­
stała trzy polskie 
niszczyciele na Mo­
rzu Północnym. Na 
jego wodach: „Bły­
skawica’’ „Grom" i 
,Burza" prowadziły ofensywne 

patrole, na próżno wypatrując 
wroga, który sie nie pokazywał. 
Po wytkniętych trasach wód 
orzybrzeżrtych polscy marynarze 
eskortowali konwoje, chroniąc 
ie nrzed Luftwaffe, która nie 
atakowała. A jednak raz po raz 
głuche oodwodne wstrząsy podry 
wały kadłuby statków handlo­
wych. pasażerskich i okrętów wo 
i.=nnvch, które tonęły, nie zaw­
sze nawet mogąc sie pomieścić 

Dokończenie na str. 5 ,

T 1



Wielka bitira nad Odrą

Czy w Szczecinie powstanie uniwersytet?
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JJziesięcipbój Jest królewską konkurencją 
lęMtoatletykl. Wymaga niebywałej wszechstron­
ności. żelaznej wytrzymałości 1 nieprzeciętnego 
talentu. W ciągu 2 dni zawodnicy muszą prze­
biec: 100; 400; 1.500 m i 110 m przez płotki; rzu- 
pić oszczepem; kulą; dyskiem i skoczyć wzwyż, 
w dal oraz o tyczce; Jeśli na starcie stanie : 
dobrych specjalistów w dziesięcioboju; wystar­
cz^ wrażeń i emocji za cały mecz;

Amerykański Murzyn Rater Levis Johnson 
Stracił 3 miesiące temu swój rekord świata w 
:j.C*hoj.Us Tytuł rekordzisty odebrał mu Rosja­
nin Kuźniecow; Obaj wielcy rywale stanęli w 
jjoskwie do bezpośredniego pojedynku i z tej 
wspaniałej walki zrodził się nowy; kapitalny 
rekord == 8.302 pki, lepszy od poprzedniego o 
138 pkt;

Rekordzista Johnson; który za 2 tygodnie 
obchodzić będzie 24 rocznicę urodzin; pocho­
dzi z Texasu; Studiuje obecnie aa uniwersyte­
cie Kalifornia w Los Angeles; Najlepsze wyni­
ki uzyskuje w rzucie oszczepem; najsłabsze w 
biegu na 1-.500 m; Na ostatniej olimpiadzie w 
Melbourne Zdobył złoty medal;

M

W ostatnich dniach zaobserwowaliśmy kilka 
dalszych zmian modelowych w naszej gospo­
darce, m. in. w przemyśle ciężkim i lekkim. 
Duże zasługi w pracach nad kształtowaniem 
nowego modelu naszej ekonomiki trzeba zapi­
sać na konto jednego z najbardziej aktywnych 
działaczy Rady Ekonomicznej przy Radzie Mi­
nistrów, prof. Czesława Bobrowskiego.

Prof, Bobrowski jest naukowcem — ekono­
mistą, a w życiu prywatnym — zapalonym 
miłośnikiem ogrodnictwa. Jeśli chodzi o per­
spektywy polepszenia naszego bytu materialne­
go, jest on optymistą. Może nas to chyba cie­
szyć, bowiem prof. Bobrowski, pracując wraz 
z zespołem naukowców nad perspektywicznym 
planem 15-letniego rozwoju gospodarczego Pol­
ski, jest osobą z pewnością kompetentną i do- 
sKonalc poinformowaną.
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Człowiek aż nadto znany szerokiemu kręgo­
wi szczecinian, zwłaszcza zaś tym, którzy pa­
miętają go jako pierwszego prezydenta nasze­go miasta .

Z zawodu architekt, obecnie profesor tej 
specjalności w Politechnice Szczecińskiej. Rad­
ny Miejskiej Rady Narodowej. Tuż po zakoń­
czeniu działań wojennych w Korei pojechał 
Wraz z liczną grupą budowniczych i lekarzy do 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, 
przyczyniając się do odbudowy zniszczonych 
miast tego kraju.

O skali jego popularności w KRL-D i zasłu­
gach wobec odbudowujących swój kraj Kore­
ańczyków najlepiej świadczy chyba fakt, żo 
ostatnio otrzyma! jedno z najwyższych odzna­
czeń, państwowych KRL-D, Order Państwowego 
Sztandaru Pracy Ii klasy,

(dok. ze str. 1) 
Sprawa jest ważna. 

Cel utworzenia tego ty 
pu wyższej uczelni w 
Szczecinie — awans kul
turalny i społeczny re­
gionu oraz propozycje 
’Wcielenia go w życie, 
postulujące zasadnicze 
zmiany w dotychczaso­
wym stanie organizacyj 
nym już istniejących w 
Szczecinie wyższych u- 
czelni stworzyły sytua­
cję, która musi intere­
sować szerokie kręgi 
społeczeństwa.

„Odra" zamknęła dy 
skusję i przekazała jej 
dalszy ciąg Szczecino­
wi. Podejmujemy tym 
bardziej, że jak dotąd, 
nie znalazła ona zbyt 
żywego oddźwięku w  
naszym mieście. Na po 
czątku chcemy zapo­
znać naszych czytelni­
ków ze stanowiskiem, 
z konieczności wyryw­
kowym, poszczegól­
nych uczestników dy­
skusji na łamach „Od­
ry“.

Dlaczego w SzczicMe?
M iasto liczące w tej 

chwili 247 tys. miesz­
kańców, a w naj­

bliższej perspektywie 400 
tys. czuje się dość ciasno w 
swoich trzech wyższych u- 
fzeiniach typu technicznego

(i odczuwa dotkliwie brak 
humanistycznego ośrodka,, 
który by organizował i roz 
wijał jego dość specyficz­
ne potrzeby kulturalno-oś­
wiatowe, wynikające z fak 
tu,' że miasto leży na styku 
granic — od zachodu nie­
mieckiej, od północy, po­
przez morze, skandynaw­
skiej.

ST. TELEGA

W  roku bieżącym do 
matury w liceach o-i 
gólmokształcących 
woj. szozecińskiego sta­

je 514 uczniów; w la­
tach 1963 — 1967, kie­
dy szkoły średnie o- 
puszczać będą roczniki po 
wojenne, cyfra ta wzroś­
nie do 1000... Powszechne 
Zainteresowanie uniwersy­
tetem panuje wśród nau­
czycieli; zwłaszcza wykła­
dowcy filologii polskiej i 
historii, a także germani- 
styki — znaleźliby wśród 
nich spory odsetek słucha 
ozy. Dla informacji: na 
miejscowym Studium Nau 
czycielskim — stacjonar­
nym i zaocznym — do­
kształca się 599 nauczy­
cieli... Przyjmijmy, że za­
ledwie jedna trzecia kan­
dydatów z wyżej wymie­
nionych szkół znajdzie 
drogę do sal wykładowych 
Uniwersytetu Szczeciń­
skiego: jest to około 600 
osób. Na podobny kontyn- 

■ gent możemy'liczyć z woj. 
j koszalińskiego. A więc 
¿1200.młodych ludzi r o c z ­
n ie , którzy z braku hu­
manistycznej uczelni w 
większośoi odpływać będą 
do ośrodków uniwersytec­
kich centralnej Polski.

IRENEUSZ G. 
KAMIŃSKI

Szereg naszych’ Insty 
tucji wciąż czeka na 
pracowników z wyż­

szym wykształceniem. 
Chłonność choćby tylko 
rad narodowych i szkol­
nictwa jest — wbrew czar 
nowidzom — ogromna. Na 
turalnie sprawa ta wyma­
ga generalnej rewizji 
przymusowo w „minionym 
okresie” spauperyzowa- 
nych tzw. „nieprodukcyj­
nych” zawodów... Natural­
nie, wielka ilość ludzi z 
wyższym wykształceniem 
mogłaby do Szczecina, 
Gryfic czy Sławna dopły­
nąć z istniejących już u- 
niwersytetów. Wystarczy 
jednak rzucić pytanie, ja­
cy absolwenci będą do 
pracy na zachodnich ru­
bieżach naszego kraju 
bardziej przydatni: czy ci, 
którzy z jego problemami 
¡spotykali się , na wykła­
dach i seminariach, pisali' 
prace magisterskie poświęć 
cone temu regionowi w 
przeszłości i teraźniejszo­
ści, czy też ci, dla któ- 

ifjich nasze zachodnie i 
północne województwa 
mają w sobie coś z egzo­
tyki? Wystarczy rzucić to 
pytanie, aby otrzymać je­
szcze jeden argument 
przemawiający za uniwer­
sytetem w Szczecinie.

BOGDAN DOPIERAŁA
*

Szczecin nie jest iedy 
nym miastem, które 
ma ambicje uniwer­

syteckie* Gdańsk, Bydgo- 
szcz, Kalisz, Rzeszów też 
podobno upominają się o 
własne uniwersytety. Lecz.

. Gdańsk. ^ Bydgoszcz znaj- 
. tTują- sią w zasięgu wpły- 
, wów uniwersytetu toruń­
skiego. Kalisz ma w 
„swoim” województwie 
uniwersytet im, Adama 
Mickiewicza, a Rzeszów 
i— miasto nienajwiększe, 
choć wojewódzkie — na o- 
gół blisko ma Kraków i 
niedaleko Lublin. A więc, 
jeżeli gdziekolwiek w Pol­
sce w najbliższej przy­
szłości powstać ma uczel­
nia typu humanistycz­
nego, to według wszelkie­
go prawdopodobieństwa — 
miastem, które powinien 
taki zaszczyt spotkać, mo­
że być tylko Szczecin.

Wydaje się istotnie nie­
porozumieniem, że na ca­
łym wybrzeżu nie ma uni­
wersytetu. W Szczecinie, 
Gdańsku i Sopocie jest 
dziewięć wyższych uczelni: 
dwie politechniki i dwie 
akademie medyczne oraz 
wyższe szkoły: pedagogicz­
na, ekonomiczna, rolnicza, 
muzyczna i sztuk plastycz-

Inych. Dlaczego nie ma u- 
niwersytetu?

WOJCIECH
MYSLINIECKI

*

Potrzeba powstania u- 
niwersytetu istnieje. 
Województwu szcze­

cińskiemu potrzebny i nie 
odzowny jest własny ośro 
dek humanistyczny i wszy 
śtkłe dotychczasowe uza­
sadnienia potrzeby na pe­
wno są 'słuszne, jakkolwiek 
bardzo indywidualistycz­
nie pojmowane. 
u. WŁODZIMIERZ

MIGON

V  Jaki sposib stworzyć uniwersytet?
Przenieść jeden z już ist. 

niejących w kraju uniwer 
sytetów do Szczecina (np; 

UMCS lubelski).
2. Utworzyć z trzech Istnie, 

jących w Szczecinie wyższych 
uczelni uniwersytet, przez teh 
przeorganizowanie i uzupełnie­
nie wydziałem humanistycz­
nym, względnie filologicznym.

13. Utworzyć przy politechni­
ce szczecińskiej wydział hu­
manistyczny (na wzór przed­
wojennej Politechniki Gdań­
skiej);
4. Zorganizować Wolną Wsze­

chnicę Polską jako jeden z wy 
działów organizującej się w 
Warszawie Wolnej Wszechnicy 
Polskiej.

Uzasadnienie koncepcji nr 2; 
Przekształcenie trzech wyż­

szych uczelni szczecińskich na 
uniwersytet ma swoją poważ­
ną podstawę w fakcie, że roz­
drobnienie szkól wyższych na 
poszczególne uczelnie pociąga­
ło i pociąga nadal za so.bą og­
romne koszty administra eyjno- 
organizacyjne, rozdrobnienie ba 
zy materialnej i rozproszenie 
wykwalifikowanych kadr nau­
kowych... Wspomniane uczel­
nie (Politechnika, Akademia 

. Lekarska i Wyższa Szkoła Rol­
nicza) posiadają cztery zasadni 
cze kierunki nauczania typu 
techniczno-zawodowego; mia­
nowicie — techniczny, ekono­
miczny; lekarski; stomatolo­
giczny , i rolny. Brak tu więc 
tylko wydziału humanlstycz 
nego z nieodzowną filologią 
polską i historią, a mielibyśmy 
komplet wydziałów potrzeb­
nych do powstania uniwersya 
tetu;

ty koncepcji tej Politechnika 
pozostałaby nadal drugą uczel- 
nią w mieście, obejmując jedy­
nie wydziały techniczne, do 
których, jak wiemy, doczepio­
no dość sztucznie wydział eko­
nomiczny ze zlikwidowanej 
swego czasu Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Szczecinie.

Przyszły uniwersytet szcze­
ciński miałby zatem cztery 
podstawowe wydziały: lekarski 
z oddziałem stomatologii; eko­
nomiczny (przeniesiony z Po­
litechniki), wydział rolny oraz 
wydział humanistyczny.;. W 
przyszłości uniwersytet ten mu 
siałby mieć jeszcze wydział 
prawny; względnie matema- 
t y ozno - przyrodom a węzy.

....  ST, TELEGAI'-' ,r~ '

T tóegi wysuwa trzy kon­
cepcje organizacyjne u- 
nlwersytetu szczecińskie­

go. żadna z nich nie Jest do 
przyjęcia. Powstaje pytanie: 
jakie wobec tego rozwiązanie 
ja proponuję?

Utworzenie uniwersytetu szeze 
cińskiego, na początek z dwo­
ma wydziałami: humanistycz­
nym i prawno-ekonomicznym.- 
Z istniej ąieych na terenie mia­
sta uczelni należałoby wyko­
rzystać jedynie niektóre kated­
ry z zakresu ekonomii (włą­
czone prawem kaduka do Po­
litechniki po zamknięciu WSE) 
ęjtsz studium Nauczycielskie,

które winno ulec likwidacji, 
przekazując studentów i nie­
których wykładowców uniwer* 
sytetowi.

Na wydziale humanistycznym 
nacisk należałoby położyć na 
następujące kierunki: filologię 
polską, skandynawistykę, filo­
logią germańską (ze szczegól­
nym uwzględnieniem dziejów 
Ziem Zachodnich, archeologię 
i pedagogikę. Na wydziale’ 
prawno-ekonomicznym wysu­
nąć na pierwszy plan prawo i 
gospodarkę morską, tudzież pro 
bierny ekonomiczne Pomorza 
Zachodniego...

I. G. KAMIŃSKI

W ydaje ml się; że pierw­
sza t ostatnia propozy­
cja Stanisława Telegi 

nie może w ogóle stano­
wić podstawy do dyskusji, 
natomiast podstawę taką może 
stanowić propozycja druga i 
trzecia, które potraktowałbym 
jako propozycję łączną. Jeśli 
nie chcemy z miejsca pogrze­
bać nadziei na uniwersytet w 
Szczecinie, kierujmy się zasa* 
darni realizmu i usuńmy z dal­
szej dyskusji rozważania na 
temat przeniesienia uniwersy­
tetu lubelskiego.

Uniwersytet w Szczecinie 
musimy widzieć w perspekty­
wie pięciu do dziesięciu lat. W 
międzyczasie wyrosną u nas i 
w bliskich nam ośrodkach kad. 
ry ludzi, którzy potrafią za­
gwarantować odpowiedni po* 
złom naukowy placówki..?

Potraktowanie postulatu u- 
tworzenla uniwersytetu w Szcze 
ćmie jako zamierzenia o cha­
rakterze perspektywicznym 
wcale nie wymaga odkładania 
sprawy na lata. Już dzisiaj 
możemy i musimy uczynić bar­
dzo wiele. Musimy między in­
nymi wzmocnić istniejące już 
dziś w Szczecinie wyzsze u- 
czelnie;

BOGDAN DOPIERAŁA

W  dotychczasowej dyskusji 
nie zdołano jeszcze spre­
cyzować wyraźnych po­

glądów: jakiego rodzaju uczel. 
nią ma być uniwersytet szcze­
ciński? W rzeczywistości na 
drodze spełnienia się uniwer. 
syteeWeh marzeń tego miaSfS 
jest tylko jedna, trochę śmiesz 
na przeszkoda: po prostu nie­
ma do czego p r z y c z e p i ć  
wydziału humanistycznego Pró 
bowano już „przymierzać” ten 
wydział do Akademii Medycz­
nej, do WSR l do Politechni­
ki. Na upartego można by go 
g d z i e ś  przyczepić. Ale cho­
dzi też o to, żeby ten wydział 
nie był tylko łaskawie tolero­
wany, żeby nie był piątym ko­
łem u wozu. Stąd pomysł może 
najlepszy: stworzyć uniwersy­
tet składający się z czterech 
wydziałów: lekarskiego; huma­
nistycznego, rolniczego i może 
prawno-ekonomicznego.

Argumenty przeciwników tej 
koncepcji znane są ogólnie: 
Zapytają: po co tworzyć jesz

cze jeden czy dwa wydziały, 
które przez dłuższy czas, wsku 
tek braku wysoko kwalifikowa 
nych kadr naukowych mogą 
być organizmami w stanie 
embrionalnym? Odpowiedź na 
to może być tylko jedna i chy 
ba dość logiczna: wszystkie 
organizmy żywe wyrastają z 
czasem z początkowego stanu 
embrionalnego...

WOJCIECH MYŚLENICKI

W edług mojego zdania 
podstawowym zagadnie­
niem dla powstania u- 

niwersytetu w Szczecinie 
jest sprawa wysoko kwa- 
TifiEoWóiWh— --------------------pfuięsbfów źwywa jiiytm,natr-
zwyczajnych.- docentów L-fl* 
diunktów, i bez nich nie można

go cKĆcffiy ~ ~~ . ^ ^ ~  
szcżecinskiego. Za biednym je­
steśmy krajem” aby ekspery* 
mentować w tej dziedzinie i 
pozwalać sobie na forsowanie 
spra-wy znając kłopoty wszyst-* 
kich uniwersytetów kraju...

Jeśli społeczeństwo ma płacić; 
młodzież ma studiować i koń­
czyć szkoły wyższe z pełnymi 
kwalifikacjami, trzeba oddać 
ją w najlepsze ręce, pod wpływ 
poważnych naukowców, a — o 
ile wiem — nasze możliwości w 
tym względzie są bardzo szczup 
łe I nie pokrywają nawet 10 
proc. potrzeb przyszłego wy­
działu humanistycznego..?

Ja widzę tu jedną jedyną 
drogę dającą realne możliwo­
ści zaspokojenia tej poważnej 
potrzeby Pomorza Zachodniego 
Przy Uniwersytecie Adama 
Mickiewicza w Poznaniu istnie­
je, pracuje i rozwija się zaocz 
ne studium prawne z wielką* 
ilością studiującycn z pomorzą 
^cirodriTegó. Proponują¿amie-r 
ruFTó zaucZTitr studium na sta­
cjonarne w Szczecinie w okre* 
sie do roku 1960.

W oparciu o Uniwersytet 
Poznańsiki, o ile to jest możli­
we; (a przy zrozumieniu pow 
trzeb Szczecina mocna prze­
brnąć prze*z wiele trudności) 
powołać studium zaoczne hu­
manistyczne w latach 1959— 
1960, wreszcie gdzieś około 
1962/63 przekształcić zaoczne 
studium humanistyczne na stu­
dium stacjonarne w Szczecinie. 
Przez cały ten okres 1958—63 
katedry humanistyczne Uniwer 
sytetu Adam,a Mickiewicza w 
Poznaniu, Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, Katedry i Zekłady 
Polskiej Akademia Naû t — 
wiązać z naszym regionem; po­
magać prowadzonym badaniom 
ł studiom na Pomorzu Zachod­
nim. przygotowując w tamtej­
szych ośrodkach wysoko-kwali­
fikowaną kadTe naukowców, 
której nie obce będzie Pomorze 
Zachodnie...

Od nas samych będzie zale­
żało każde skrócenie tego ter­
minu. Na początek proponuję 
powołanie społecznego kornie 
tetu, który rozpracowałby to 
‘ZagffflKtehie szczegółowo... 7

WŁODZIMIERZ MIGOS

Ce radzi poznański naukowiec?
I stota rzeczy leży_ 

w palącej potrzebie 
wzmocnienia szcze­

cińskiego ośrodka huma­
nistycznego i . w tym kie­
runku na pewno winien 
iść wzmożony wysiłek spo 

‘ łeczeństwa. Sprawa jednak 
formalnego ukonstytuowa 
nia wydziału humanisty­
cznego musi napotkać na 
trudności. Nie jest to spra 
wa funduszy i lokali, któ­
re jako dobra wymienne 
są — powiedzmy nawet — 
łatwo osiągalne, lecz spra­
wa kadru naukowej i syrą 
wa zaplecza, dla badań. — 
bibliotek, . zakładów itp. 
“Obawiam się, chyb a słusz- 
nie, o to, że tej kadry jesz 
cze nie posiadamy. Gwałto 
wny wzrost Polskiego 
szkolnictwa wyższego stwo 
rzył sytuacje, w której 
obecna kadra z trudem po 
krywa potrzeby istnieją­
cych szkół, wyższych. Tak . 
samo nie zapatrywałbym 
się zbyt optymistycznie na 
możliwości bardzo rychłe­
go stworzenia w Szczeci­
nie zaplecza naukowego, 
które umożliwiłoby nauko 
wej kadrze humanistycznej 
prowadzenie badań nauko 
wych na miejscu. Tak więc 
droga do stworzenia wy­
działu humanistycznego uf 
Szczecinie wydaje mi się 
być, niestety, drogą długą, 

i ale nie beznadziejną̂  Prze 
cięż dzisiaj już istnieją w

yionu w WAP. ntLJO.śroĄęjc. 
archeologiczny grupę hi­
storyków  sztuki Sadze ze 
szczególnej uwagi na obec 
nym etapie wymttpa pro­
blem rozszerzenia ilości po 
dobnych placpwek, groma­
dzenie przez nie zbiorów i 
bibliotek. Może się.to doko 
nać w różnej formie przez 
tworzenie, stacji naukoi

wych. w oparciu np. o ist­
niejące w Szczecinie od­
działy ogólnopolskich to­
warzystw naukowych tzw. 
„ branżowych” (np. tow. 
ludoznawczego, tow. języ­
koznawczego itp.) co przy 
znacznym poparciu czynni 
ków miejscowych miałoby 
chyba duże szanse powo­
dzenia. Dalej, przez two­
rzenie w Szczecinie stacji, 
ośrodków konsultacyjnych 
itp. wyższych uczelni pol­
skich, w szczególności ży­
wo zainteresowanego Uni­
wersytetu w Poznaniu. 
Zwróćmy uwagę na to, że 
w szczecińskim różne za­
kłady Uniwersytetu Po­
znańskiego prowadzą inten 
sywne badania, w szczgól- 
ności geografowie i przy­
rodnicy. Czy nie tworzy 
się możliwość powołania 
w Szczecinie silnego ośro­
dka konsultacyjnego po­
znańskiego wydziału pra­
wa? Ośrodek taki zakre­
sem swej działalności mógł 
by wykroczyć daleko poza. 
samo obsługiwanie szcze­
cińskich słuchaczy poznań 
skiego zaocznego studium 
prawniczego.

Jakież więc wnioski mo 
żerny wysnuć z powyższych 
obserwacji.

1. Szczecin stanowi już 
'dzisiaj silniejszy ośrodek 
naukowy, niż nim był kie­
dykolwiek.

2. Liczbą 4.806 studen­
tów ośrodek szczeciński 
przewyższa wiele renomo­
wanych „uniwersyteckich” 
ośrodków. Zauważmy nd 
przykład, że liczba studen 
łów na •uczelniach wyż­
szych we Fryburgu wynosi 
4-400, w Nancy 4.500, w 
Lundze 3.300, w Bazylei 
2.450 itp.

3. Sympatyczne i słuszne 
aspiracje Szczecina do zdo 
bycia dla siebie wydziału 
humanistycznego (i ewentu 
alnie innych wydziałów) 
pnogą być zrealizowane w

i następstwie stopniowej roz 
• budowy placówek typu hu 
manistycznego. One to bę­
dą mogły przyczynić się 
do stworzenia zaplecza nau 
kowego, w oparciu o które 
w przyszłości prowadzić 
będzie można na miejscu 
prace naukowe typu huma 
nistycznego.

Teoretycznie rzecz roz­
ważając, powołanie w 
Szczecinie szkoły wyższej 
z tytułem uniwersytetu nie 
musiałoby koniecznie być 
związane z formalnym 
wprowadzeniem wydziału 
humanistycznego czy in­
nych wydziałów. Sądzę, że 
dostateczną podstawą mo­
głoby być już dzisiaj złą­
czenie istniejących w Szcze 
cinie szkół wyższych — 
pod nazwą uniwersytetu, 
który obejmowałby od za­
raz 4 wydziały. W prakty­
ce sprawa jest o wiele bar 
dziej skomplikowana. Prze 
de wszystkim nie wszyst­

kie szczecińskie szkoły 
wyższe podlegają Minister, 
stwu Szkolnictwa Wyższe­
go, jak Akademia Medycz-  
na, podlegająca Minister-  
stwu Zdrowia. Dalej, uni­
wersytety polskie opierają 
się zasadniczo na wydzia­
łach w Szczecinie nie ist­
niejących, a więc prawai 
humanistycznym i mate­
matyczno - przyrodniczym: 
Czy jednak w naszym 
szkolnictwie wyższym nie 
należałoby się liczyć w 
przyszłości z możliwością 
odbiegnięcia w uzasadnio­
nych wypadkach od trądy 
cyjnego schematu? Tutaj 
jednak wkraczamy już na 
grunt dyskusji na temat 
zmiany istniejącego w Pol 
sce ustawodawstwa.

Dr MICHAŁ SCZANIECKI

prof. Uniwersytetu im,
A. Mickiewicza 

w Poznaniu

Zapraszam y do drugiego etapu

Jaki jest dotychczasowy plon dyskusji. Podsu­
mujmy krótko:

— wszyscy uczestnicy dyskusji uważają, że 
w Szczecinie powinien powstać uniwersytet.

— wszyscy uczestnicy dyskusji, oczywiście w 
różnym stopniu, podzielają zdanie, że szereg za­

sadniczych trudności, przede wszystkim kadrowych, 
zaplecza naukowego oraz bazy materialnej można bę­
dzie usunąć..

— uczestnicy dyskusji różnią się w sprawie kon­
cepcji uniwersytetu i sposobu jego utworzenia.

Garść głosów we wrocławskiej „Odrze” jest począt 
kiem dyskusji, która powinna się toczyć dalej. Otwie­
ramy dla niej łamy „7 Głosu Tygodnia”. Pragnęli­
byśmy rozszerzyć nieco jej granice, uwzględnić róż­
norodne stanowiska. Myślimy, że zabiorą w niej glos 
naukowcy ze szczecińskich wyższych uczelni — bra­
kowało ich w dyskusji w „Odrze” — nauczyciele 
i działacze kulturalni. Myślimy, że na ten temat bę­
dą chcieli wypowiedzieć się mieszkańcy Szczecina, 
przede wszystkim zaś młodzież, której uniwersytet 
miałby służyć.

Czekamy na listy.

?
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W ostatnim numerze czasopis­
ma „Kultura 1 Społeczeństwo” 
ukazał się artykuł profesora Po­
litechniki Szczecińskiej, Leona Ba 
bińskiego pt. „Potrzeby naukowe 
Pomorza Zachodniego i Szczeciń­
skie Towarzystwo Naukowe” . Po­
niżej zamieszczamy fragment te­
go obszernego artykułu, dotyczą­
cy możliwości pracy naukowej; 
jakie otwierają się w Szczecinie 
przed naukowcami-humanistami,

roku 1945 na ziemiach

W odzyskanych Pomorza
Zachodniego obok osad 
nika polskiego, który 
obejmował miejsca pra 
cy emigrującego na za­
chód Niemca, obok poi 

skiej administracji cywilnej i woj­
skowej otwierało się miejsce dla 
świeżo przybyłego na te ziemie poi 
skiego pracownika umysłowego, 
naukowca w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, oraz działacza kultural­
nego, spełniającego swe główne o- 
bowiązki w zakresie praktycznym 
(administracja, dydaktyka, prasa, 
pomoc prawna, organizacja pracy, 
służba zdrowia itd.) powołanego po­
nadto do budowania gmachu kul­
tury polskiej na ziemiach odzyska­
nych.

Trzeba powiedzieć, że w tym punk 
cie polski działacz naukowy na 
Pomorzu Zachodnim znalazł się 
wobec tabula rasa. Przed rokiem 
1945 nie było na terenach przyzna­
nych Polsce ani jednej szkoły wyż­
szej. Starożytna, od 500 lat istnie­
jąca Academia Gryphiswaldensis 
to jest Uniwersytet w  Greifswald 
(Gryfia) pozostała w stanie niezni- 
szczonym na Pomorzu niemieckim, 
połączonym dziś administracyjnie z 
Meklemburgią. W Szczecinie nie by 
ło niemieckich szkół wyższych aka 
demickich, utworzone więc w r. 
1946 Akademia Handlowa i Szkoła 
Inżynierska (od r. 1955 istniejące 
razem pod nazwą Politechniki, w 
r. 1948 — Akademia Medyczna i w 
r. 1954 — Wyższa Szkoła Rolnicza 
w zasadzie miały niewiele do dzie­
dziczenia. W zakresie aparatury 
technicznej i pewnego wyposażenia 
maszynowego Szkoła Inżynierska 
może korzystać z pozostałości po 
dawnej Wyższej Szkole Technicznej 
Budownictwa Maszynowego (Höhe­
re Maschinenbau u. Seedampfma­
schinistenschule), która istniała do 
roku 1945 w niemieckim podówczas 
Szczecinie. Zbiory biblioteczne, jak: 
Biblioteka Miejska, Biblioteka Ar­
chiwum i wiele cennych księgo­
zbiorów prywatnych, szkół śred­
nich, urzędów administracyjnych 
itp. zwalone bezładnie w najróżno­
rodniejszych składnicach i zbiorach 
książek poniemieckich i to w róż­
nych miejscowościach obu woje­
wództw, były w r. 1945 i przez sze­
reg lat następnych dla badacza na­
ukowego niedostępne.

Czy były jednak możliwości „po­
tencjalne”, które — obok porządko­
wania materiału archiwalnego i 
książkowego — otwierały się przed 
pracownikiem kulturalnym pol­
skim? Niewątpliwie tak. Determi­
nowały je same warunki historycz­
ne i terenowe Pomorza Zachodnie--
go. Mi* ■*'

Akta Archiwum Ziemi Pomorskiej 
uległy wprawdzie rozproszeniu i 
częściowemu uszkodzeniu podczas 
wojny, ale dzięki wysiłkom pol­
skich _ pracowników archiwalnych 
powróciły na dawne miejsce, to jest 
do Szczecina. Archiwum Szczeciń­
skie nie imponuje specjalnie roz­
miarami, jest mniejsze od Archi­
wum Wojewódzkiego w Gdańsku, 
zbiory akt archiwalnych oblicza 
się obecnie na nieco ponad 5.000 
metrów bieżących, co odpowiada 
kilkudziesięciu tysiącom wolumi­
nów, ale materiał zawarty w nich 
traktować trzeba jako źródło bez­
cenne; zawiera on przykładowo ta­
kie zespoły akt, jak archiwum ksią 
żąt pomorskich szczecińskich, archi­
wum książąt pomorskich wołogo- 
skich (Wołogoszcz. Wolgast) głów­
nie z XVI w., akta dotyczące bi­
skupstwa w Kamieniu, którego be- 
neficjariuszem od czasów Reforma­
cji bywał zwykle jeden z ju­
niorów dynastii książąt pomor­
skich. Biskupstwo to było najwięk­
szym feudalem w Księstwie Pomor 
skim; posiadłości biskupstwa się-

| PROJEKT
i  KONKURSU NA POMNIK 
i  SŁOWACKIEGO

•i W związku z Rokiem Sio- 
:• wackiego, który obchodzony ]: 
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j: roku. Ministerstwo Kultury i 
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jesienią br.

PROF. LEON BABINSKI
gały na wschód aż poza Kołobrzeg 
i Koszalin. Zachowane akta rzuca­
ją światło na całokształt stosunków 
gospodarczych i społecznych na Po­
morzu aż po wiek XVIII. Jest bar­
dzo wiele woluminów dotyczących 
historii miast pomorskich i stosun­
ków tam panujących (handel, prze­
mysł, rzemiosło, samorząd miejski 
itd.). Duży dział stanowią akta są­
dowe różnych instancji. Niektóre 
zespoły akt, zwłaszcza wyższych 
instancji sądowych, mają i dziś zna 
czenie dla badaczy, np. akta Sądu 
Kancelarii Rzeszy (Reichskammer­
gericht) w Wetzlar i Speier. Akta 
te po segregacji dokonanej w la­
tach trzydziestych wieku XX — z 
uwzględnieniem prowincji, skąd 
wzniesiona była skarga —  przeka­
zane zostały według właściwości 
także Archiwum Szczecińskiemu.

A rchiwum Szczecińskie posiada 
akta z czasów panowania 
szwedzkiego na Pomorzu (po 

wojnie trzydziestoletniej ,i Trakta­
cie Westfalskim), bardzo ważne dla 
badań stosunków podatkowo-rol- 
nych (kataster); są tu również akt* 
z czasów okupacji francuskiej z 
epoki wojen napoleońskich. Zrefor­
mowana przez Steina i Hardenber- 
ga administracja pruska pozostawi­
ła obszerny materiał zawierający 
akta z wieku XIX, pozwalające na 
ścisłe studia gospodarcze (obok o- 
czywiście politycznych) nad dzieja­
mi ziemi pomorskiej. Kompetencje 
prezydenta policji, szeroko i cen­
tralnie postawione w układzie ad­
ministracji pruskiej i niemieckiej,

dają możność zapoznania się z 
wszechstronnym rozwojem życia 
społecznego na Pomorzu. Sprawy 
rolnicze, bo przecież Pomorze to 
sfera zainteresowań rolniczych; 
sprawy morskie, bo Szczecin (a 
obok niego i mniejsze porty, jak 
Kołobrzeg, Ustka, Darłowo) jest 
wprawdzie drugorzędnym, ale ży­
wo pracującym portem morskim; 
sprawy miejscowego przemysłu i 
rzemiosła; sprawy robotnicze itd.— 
mogą być badane w świetle aktów 
archiwalnych.

W aktach Archiwum Szczecińskie­
go, dotyczących stosunków ludności 
rolniczej, można poznać przebieg 
germanizacji chłopa słowiańskiego 
przez feudałów, bądź zniemczonych, 
bądź wprost sprowadzonych ,z Nie­
miec przez książąt pomorskich. W 
miastach proces ten. trudniejszy 
jest do uchwycenia, ale tu i tam 
końcówki słowiańskie nazwisk na 
„ow” i na „ic” (itz) świadczą o od­
ległym pochodzeniu tych, którzy je 
noszą.

Sprawy wyznaniowe i szkolnictwo 
przyciągają również uwagę bada­
cza. Wspominam o nich specjalnie, 
aby uwypuklić ich znaczenie. Spra­
wy wyznaniowe związane z histo­
rią Reformacji na Pomorzu: rola 
wielkiej historycznej postaci Bu- 
genhagena (1485—1558), stanowisko 
książąt pomorskich, „wyczekują­
cych” bezpośrednich następców sta 
rego księcia Bogusława X, trzyma­
jącego się tradycji katolicyzmu; 
przystąpienie do Reformacji ks. 
Barnima XI i Filipa I w r. 1536. 
Rok 1539 przyjmuje się jako datę

mt lat to spory kawał czasu, 
j  j D l a  człowieka jest to czę­

sto więcej niż połowa ży­
cia. Tyle właśnie lat liczy sobie 
Morski Instytut Rybacki w Gdy­
ni — jedyna tego rodzaju pla­
cówka naukowa na naszym wy­
brzeżu.

W roku 1923 w niewielkiej 
wówczas osadzie rybackiej w 
Helu powstała z inicjatywy pro­
fesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego skromna, z 1 pracowni­
kiem naukowym, dzisiejszym 
dyrektorem naukowym MIR 
prof. dr Kazimierzem Demelem, 
placówka badawcza. Celem jej 
pracy było badanie świata zwie­
rzęcego i roślinnego Bałtyku, 
stopnia zasolenia wód morskich, 
ich temperatury, kierunków prą 
dów i ich wpływu na życie pod­
wodne itp. Placówka, z braku 
poparcia ówczesnych czynników 
rządowych nie może rozwinąć 
pracy przez szereg lat, wreszcie 
w roku 1932 — w myśl hasła 
„Może nie wiedzieć Polak co

cówkę, która otrzymuje oficjal­
ną nazwę Morski Instytut Ry­
backi. Poczynania tej grupy lu­
dzi znajdują tym razem popar­
cie i pomoc w Ministerstwie Że­
glugi. W instytucie powstają 
działy: oceanograficzny, ichtio- 
logiczny, ekonomiki rybołów­
stwa i sprzętu rybackiego. Per­
sonel naukowy wzrasta z czasem 
do 80 osób. MIR otrzymuje 4 
statki do prowadzenia badań 
naukowych. Są to „Michał Sie­
dlecki”, „Birkut”, „Ewa” i „Me­
duza”. Powstaje kilka pracowni 
naukowych, a biblioteka liczy 
ok. 10 tys. tomów.

Obchodzący 35-lecie istnienia 
placówki pracownicy MIR ma­
ją na swym koncie wiele po­
ważnych poczynań naukowych, 
które ułatwiają pracę rybakom 
morskim. Oni np., badając wo­
dy Bałtyku, odkryli wydajne ło­
wiska Rynny Słupskiej i kłaj- 
pedzkie. Przed wyjściem naszej 
flotylli na Morze Północne tam­

lat pracy
Morskiego Instytutu 

R yb ack ieg o
morze gdy pilnie orze” — decy­
zją ministerstwa rolnictwa, któ­
re łoży na jej utrzymanie, zo­
staje zlikwidowana. Z decyzją tą 
nie chcą zgodzić się naukowcy 
UJ. Prof. Michał Siedlecki za­
łatwia, iż placówkę przyjmuje 
na swój budżet Instytut Biolo­
gii Doświadczalnej im. Nenckie­
go. Od tej pory przychodzą lep­
sze lata. Personel naukowy wzra 
sta do 4 osób, a w Gdyni po­
wstaje filia placówki. Jej pra­
cownicy nawiązują kontakty z 
Międzynarodową Radą Badań 
Morza w Kopenhadze, ukazują 
się prace naukowe, rozwija się 
współpraca z innymi tego rodza­
ju placówkami naukowo-badaw­
czymi nad Bałtykiem. Gdy wi­
dać pierwsze namacalne efekty 
pracy, patronat nad placówką 
przyjmują ministerstwa przemy­
słu i oświaty i one rozpoczy­
nają w roku 1938 budowę odpo­
wiedniego lokalu w Gdyni.

Po wyzwoleniu do Gdyni przy­
jeżdżają wszyscy pozostali przy 
życiu pracownicy naukowi. Brak 
wśród nich gorącego orędowni­
ka i opiekuna dr M. Siedleckie­
go, który zginął w Oświęcimiu. 
Grono przybyłych boryka się 
oczywiście z różnymi trudnością 
mi, lecz od nowa organizuje pla-

tejsze łowiska również zbadali 
naukowcy MIR i oprócz wska­
zania miejsc bogatych w rybę, 
pomogli także w przygotowaniu 
niezbędnego dla tamtych warun­
ków sprzętu połowowego i tech­
nicznego. Na podstawie wyni­
ków badań stawiają oni wiele 
trafnych prognoz rybackich. M. 
in. przewidzieli oni zanik ryb w 
br. na łowiskach bałtyckich i 
tym samym skierowali uwagę 
przędsiębiorstw rybackich na 
konieczność zwiększenia poło­
wów na Morzu Północnym. Pra­
cownicy MIR zapowiadali także 
szczególnie obfite połowy szpro­
ta wiosną br. Nadal zacieśniają 
oni współpracę z bratnimi pla­
cówkami naukowymi krajów 
nadbałtyckich, w tym szczegól­
nie Związku Radzieckiego i 
NRD. Po wyzwoleniu ukazało się 
drukiem ok. 50 prac naukowych 
i popularno-naukowych z dzie­
dziny rybołówstwa, fauny i flo­
ry Bałtyku i innych mórz. Kil­
ku starszych stażem pracy nau­
kowców prowadzi dziś wykłady 
na Wydziale Rybackim WSR w 
Olsztynie i w WSE w Sopocie.

Całemu personelowi MIR ży­
czymy dalszych wyników w sku 
tecznej pomocy naszemu rybo­
łówstwu.

ST. GRABECKI
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ugruntowania Reformacji na Po­
morzu Zachodnim.

Jeśli chodzi o dzieje szkol­
nictwa, to przede wszystkim 
zwraca uwagę 500 lat licząca 

starożytna uczelnia gryfijska, za­
łożona z inicjatywy mieszczan po­
morskich (burmistrz Rubenow) 
przez księcia Warcisława IX w r. 
1456 na podstawie bulli erekcyjnej 
papieża Kaliksta III. Uniwersytet w 
Gryfii miał znaczenie doniosłe nie 
tylko dla najbliższej okolicy, ale 
również dla całego Pomorza Za­
chodniego, łącznie ze Szczecinem, 
Stargardem, Kamieniem i innymi 
ośrodkami kulturalnymi, stwierdza 
to np. wydana w roku 1741 księga 
Respońsa et Consultationes Juris.

Uniwersytet w Gryfii. kształcił 
młodzież z całego regionu Morza 
Bałtyckiego, nie wyłączając Polski. 
Dane zawarte w opublikowanej za 
lata 1456—1700 matrykule Uniwer­
sytetu podają nazwiska polskie i 
miejsce pochodzenia studentów ro­
dem z Polski: przeważają gdań­
szczanie, ale jest również znaczna 
ilość Ślązaków, są Wielkopolanie, 
spotyka się często nazwiska studen 
tów pochodzących z diecezji wroc­
ławskiej, są nawet sporadyczne za­
piski co do osób pochodzących z 
Litwy. Zwraca uwagę, że przed Re­
formacją stosunki z Polską były 
bardziej ożywione, gdyż później 
liczba studentów z Polski maleje. 
Danych ogłoszonych dla wieku 
XVII i XIX nie ma, a o ustnej tra­
dycji można dziś mówić dopiero dla 
wieku XX, według niej znaczniej­
sza liczba Polaków kształciła się na 
fakultecie medycznym, istniały tak­
że stowarzyszenia polskie itd. Od­
działem Uniwersytetu w Gryfii by­
ło do pewnego stopnia, jakbyśmy 
powiedzieli dependance, „Pedago­
gium” założone w Szczecinie w ro­
ku 1543. Miało ono za zadanie 
kształcenie przyszłych urzędników 
administracji książęcej: adepci byli 
(choć nie wszyscy) na utrzymaniu 
skarbu państwa i liczyli się jako 
studenci Uniwersytetu w Gryfii. 
Również Polska przysyłała studen­
tów do „Pedagogium”, jak to wyni­
ka z ogłoszonego dla lat 1576—1665 
wykazu pt. „Studenci Polacy w; Pe-‘  
dagogicznym Szczecińskim” sporzą­
dzonego przez M. Wehrmanna, za­
służonego historyka Pomorza Za­
chodniego i Szczecina. Wspomniany 
wykaz obejmuje 57 nazwisk, prze­
ważnie o brzmieniu niemieckim i 
podaje jako miejsce pochodzenia 
studentów zachód Polski (dla przy­
kładu wskażę miejscowość—Skwie­
rzyna — Schwerin an der Warthe). 
Trafiają się również nazwiska czy­
sto polskie, jak: de Potok, Grochoł- 
sky, Bukowiecki.

Jeżeli do podanych wyżej źródeł 
dodamy możliwości badań archeo­
logicznych na Pomorzu Zachodnim, 
to przed polskimi uczonymi — hu­
manistami otwarte są szerokie per­
spektywy.W prawdzie brak uniwersytetu 

w Szczecinie wpływa hamu­
jąco na osiedlanie się tu mło­

dej kadry naukowej humanistów, 
przede wszystkim powołanej do roz 
wijania badań w zakresie historii 
regionu Pomorza Zachodniego. Są 
jednak w Szczecinie historycy i 
humaniści zatrudnieni nie tylko w 
placówkach naukowych sensu stric- 
to, a więc nauczyciele historii, po­
loniści i inni, którzy — są przecież 
także powołani do układania cegie­
łek wiedzy i nauki, chociażby w 
swoim najbliższym okręgu, a wy­
nik zbiorowy opracowanych przez 
nich przyczynków podniesie nie­
wątpliwie stan badań naukowych 
nad dalszą i bliższą przeszłością 
Ziem Pomorza Zachodniego.

m i s t o r t j c j w

M o n e ty
Księstwa Rugijskiego

Jednym z tworów państwowych północ­
no — zachodnich, nadbałtyckich Słowian 
było księstwo utworzone przez dzielne 
plemię Ranów, zamieszkujących wyspę 
Ranę (obecnie zwaną Rugią). Miejscowa 
dynastia książąt słowiańskich potrafiła 
swoje wyspiarskie państwo przekształcić 
w potęgę morską, przed którą drżały wy­
brzeża duńskie. Wspaniała świątynia 
Swantewita w Arkonie była celem piel­
grzymek całej północno-zachodniej Sło­
wiańszczyzny, toteż prędko skarbiec przy 
świątyni stał się słynny z niezmierzonych 
bogactw. Księstwo obejmowało nie tylko 
wyspę Ranę i archipelag sąsiednich wy­
sepek, ale i przyległą część lądu stałego 
wokół późniejszego miasta Strzałowa.

Z czasów pogańskich, przedhistorycz­
nych państwa Ranów pochodzi znalezio­
na w okolicach Słupska moneta z imie­
niem księcia Jaromira (czytać należy w 
lusterku stempel bowiem nie był nega­
tywem). Jest to srebrny denar. Być może 
pochodzi z czasów około roku 1000, kie­
dy to Chrobry opierając granice państwa 
o Bałtyk, na krótki czas zhołdował naj­
bardziej na północ wysuniętą morską 
twierdzę słowiańszczyzny.

Po zniszczeniu Arkony w 1168 r. przez 
Duńczyków, książę Jaromir uznał zwie­
rzchnictwo duńskie, przyjął chrześcijań­
stwo i zorganizował silne państewko w 
ramach królestwa Duńskiego. Książę ten 
założył mennicę wybijając srebrne dena­
ry o bardzo ciekawym rysunku i napi­
sach.

Książę przedstawiony jest na nim por 
tretowo i możemy dużo sądzić po wyry­
tym na monecie wizerunku o jego wy­
glądzie. Twarz miał szczupłą pociągłą. 
Sumiaste wąsy i broda były wówczas 
widocznie w modzie, kiedy nosiły je na­
wet koronowane głowy. Był to władca o 
dużych ambicjach. Jak wynika z napisu 
na monecie tytułował się królem i zapew 
ne myślał nad rozszerzeniem swego księ­
stwa na nadbałtyckie ziemie okolicznych 
plemion słowiańskich. W XIII wieku ek­
spansja ta odbywała się głównie kosztem 
księstwa szczecińskiego, które jako len­
nik cesarza niemieckiego dość nieszczę­
śliwie występowało przeciw Duńczykom.

Założony w 1209 r. przez Jaromira na 
lądzie stałym Strzałów, rychło stał się 
poważnym ośrodkiem gospodarczym księ­
stwa Rugijskiego. Utworzona tu mennica 
wybijała licznie monetę książęcą, a póź­
niej własną — miejską. Po zdobyciu przez 
Rugijczyków Dymina w ciągu paru lat 
tamtejsza mennica wybijała również de­
nary pod stemplem księcia Rugii.

Dynastia książąt rugijskich wymarła w 
1325 r. na Wisławie III. Rugia przeszła 
drogą sukcesji na książąt zachodnio-po­
morskich i odtąd znajdowała się w gra­
nicach Pomorza.

Mgr inż. BOLESŁAW WOLNY
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DOBRYM DOBREGO POCZĄTKU
(dokończenie ze str. 1) 

Pamiętajmy — to nie „Film 
Polski” z całą obfitością 
środków technicznych i fi­
nansowych, to „partyzan­
cka”, uparta robota grupki 
entuzjastów filmu, Mille­
nium i piękna Pomorza Za­
chodniego. Ich dzieło jest 
chyba warte... wypożyczenia 
samochodu dla realizacji dal 
szych tego typu tak nam 
potrzebnych filmów. Tę osta 
tnią uwagę kierujemy do za­
interesowanych władz i in­
stytucji.

Ekipa Laskowskiego i Gry 
golunasa jest jedynie czę­
ścią pracującego już Pomor­
skiego Zespołu Filmowego. 
Równocześnie bowiem w Ka 
mieniu reżyser Anna Soko­
łowska wespół z operatorem 
Jackiem Korcellim kręcą 
film, o zabytkach tamtego

miasteczka. Sekunduje im 
Janusz Krzy miński. Zaś z 
całą pewnością godne uwagi 
i poparcia są dalsze plany 
zespołu. Wkrótce ekipa star­
gardzka ma zrealizować fil­
my o małych miasteczkach 
woj. szczecińskiego i nastę­
pny, o dzisiejszym życiu 
Trzcińska-Zdroju na tle jego 
średniowiecznych zabytków. 
Kolejność jeszcze nie została 
ustalona. Natomiast ekipa 
Sokołowskiej i Korcellego 
zamierza nakręcić film tury­
styczny pt. „Podróż do dzie­
sięciu plaż". Fabułą tego fil­
mu będą tarapaty grupki 
szczecińskich włóczykijów1, 
którzy najpierw „Dianą”, a 
potem czym się uda; jach­
tem, kutrem lub pieszo prze­
mierzą drogę od Szczecina 
przez Międzyzdroje, Dziw­
nów, aż do Mielna. W reali-

zacji tego ostatniego obrazu 
weźmie udział 6 aktorów, w: 
tym tylko jeden zawodo­
wy — Irena Remiszewska. 
Scenariusz napisał Grygolu- 
nas.

Wszystkie filmy, o ile nie 
zaistnieją nieprzewidziane 
trudności, zobaczymy na ekra 
nach kin jeszcze w tym ren 
ku. Nie tylko my — cała 
Polska, może i zagranica. I 
z pewnością trud grupy za­
paleńców filmowych opro-¡ 
centuje się sowicie w wielu 
dziedzinach naszego życia. 
Tym bardziej, że podjęli oni 
tematy, które są dla wielu 
z nas, przynajmiej w począt 
kowym stadium ~ obchodów 
Millenium, Amerykami od­
krywanymi na własnym, ni­
by tak ciasnym podwórku.
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|T (dokończenie ze str. 5) ^
|a chodziła poczta ze Szczecina do Strzało- 4
|T wa, to samo dotyczyło trasy Szczecin— 4

Berlin, oraz Szczecin—kraje Europy za- I  
chodniej. Kto pragnął nadać list, musiał !

4 co najmniej godziną przed odejściem pocz V
a  ty, zanieść go do „królewskiego kantoru $

!' pocztowego”, gdzie w księdze pocztowej A
zapisywano nazwisko nadającego. , a 

Przewodnik podróżniczy zawiera dość I

szczegółowe dane dotyczące komunikacji ▼
A pomiędzy Szwecją a Pomorzem. Raz w $
I tygodniu ze strzałkowskiego portu wycho- A
■Y dził̂  w morze do Szwecji jacht pocztowy, I
▼ zabierający pocztę i pasażerów. Podróż Y
A statkiem trwała przeciętnie 10—12 godzin. ▼
A Opłata za przejazd wynosiła od „pana i ♦
IX pani” 2 talary 36 szylingów — od sługi A
ił  ̂ talary 12 szylingów. Statkiem można A
t  było przewozić żywy i martwy inwentarz, I

if a więc na doborowym towarzystwie nie f
A zbywało. Ludzie z większym zapasem go- v
tówki mogli wynająć rezerwowy jacht A
pocztowy na 1 osobę, za opłatą 50 tala- A 
rów. We wszystkich większych" miejsco- X 
wościach, które wydawca wymienia, zwra f  
ca _ on uwagę podróżnych, czym powinni 9 
oni zainteresować się w zwiedzanych 4 
przez siebie miastach. Wiadomości za- A 
warte w przewodniku dotyczyły również X 
i Szczecina. Miasto, czytamy w nim, leży ?
nad rzeką Odrą w pięknej okolicy. Rzeka, ▼ 
która wpada deltowato do Zalewu Szcza- 4 
cińskiego, czyni miasto obok regularnych A 
fortyfikacji, niezdobytą twierdzą. Dostojni A 
podróżni znajdą tu wiele rzeczy, god- I 
nych uwagi. W pierwszym rzędzie na u- f  
wagę zasługuje wspaniały pałac, dawną ¥ 
siedziba książąt pomorskich, obecnie re- 4 
zydencja namiestnika Szwecji. Niemniej A 
warto zwiedzić doskonałe fortyfikacje, X 
które z dnia na dzień są rozbudowywane. f  
Wydawca wspomina także o mennicy ¥ 
miejskiej oraz prywatnych mieszkaniach 4 
urzędników szwedzkich, komfortowo urzą A 
dzonych. Ludziom z cenzusem naukowym X 
zaleca wydawca zwrócić uwagę na archi J 
tekturę i bogactwo kościołów Szczecina. 4 

Podróżni owych czasów nie zawsze od- 4 
nosili się poprawnie do służby pocztowej A 
i na odwrót. Wystarczy nadmienić, że X 
pocztylioni zmuszali nieraz podróżnych do X 
dawania im sutych napiwków. Gdy na­
piwek był zbyt mały, rzucali go podróż­
nym pod nogi.

Ach! jak to dobrze, że nie żyjemy w 
dawnych „dobrych” czasach, kiedy wszy­
stko było lepsze, lecz w czasach wagonów 
orbisowskich, w których obsługa też nie 
zawsze jest super uprzejma, ale nie rzu­
ca już pasażerom małych napiwków pod 
nogi.

ZBIGNIEW ROBACZEWSKI
\<S > -?Or«O
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A ja jestem przedni!
W poprzednim numerze SGT zreferowaliśmy przebieg dy­

skusji jaka toczyła się na łamach wrocławskiej „Odry“ nad 
projektem utworzenia w Szczecinie uniwersytetu. W zakoń­
czeniu apelowaliśmy do naszych czytelników o wypowiedzi 
w tej kwestii. Otrzymaliśmy już pierwsze materiały. Poni­
żej zamieszczamy głos mgr. Tadeusza Tomaszewskiego.

C l
lhoć nie jestem skory 
I do pochwał, muszę na 
wstępie stwierdzić, że 
, redakcji SGT należą 
się brawa za przenie 
sienie na szczeciński 

grunt dyskusji wokół sprawy po 
wstania uniwersytetu w naszym 
mieście. Trzeba przyznać, że sy­
tuacja była co najmniej dziwna. 
O tym, żywo interesującym pro­
blemie dyskutowano jakby poza 
naszymi, szczecińskimi plecami.

Dotychczasowa dyskusja, a 
właściwie siedmiogłos za utworze 
niem uniwersytetu w Szczecinie 
zaniepokoił mnie jako przejaw 
zbiorowego jakiegoś marzyciel- 
stwa, i to w typowo polskim nie 
najlepszym znaczeniu. A więc 
przyodziewanie księżycom. ej 
koncepcji w szaty społecznego 
zamówenia. A wiec rozpatry­
wanie zagadnienia w oderwa­
niu od rzeczywistości, szcze­
cińskiej i polskiej. A więc — 
co tu dużo gadać — uderzają­
ca, nieznajomość problemu przez 
dyskutantów, których dopiero 
poznański profesor, musi pou­
czać co to właściwie takiego jest 
uniwersytet.

Okazuje się, że siła sugestii jest 
tak wielka, że nawet nie oparła 
się jej redakcja SGT. Kwintesen­
cje wypowiedzi w „Odrze“ zosta­
ły zebrane w dwóch grupach. Jed 
na z nich ma odpowiadać na py­
tanie: Dlaczego w Szczecinie? Dru 
ga odpowiada na pytanie: W ja­
ki sposób stworzyć uniwersytet? 
A gdzież jest pytanie: Po co w 
Szczecinie tworzyć Uniwersytet?

Gdyby zreasumować wnio­
ski „odrzańskich” dysku­
tantów, to w Szczecinie 
należy utworzyć uniwersy 

tet bo: 1) miasto odczuwa 
brak humanistycznego ośrodka, 
któryby organizował jego specy­
ficzne ze względu na położenie 
geograficzne potrzeby kulturalne 
(Telega, Migoń), 2) absolwenci 
liceów ogólnokształcących i nau 
czyeiele nie mają gdzie studio­
wać na miejscu i muszą to 
robić W in nych  miastach

(Kamiński), 3) instytucjom na­
szym brak fachowców a potrzeb­
ni na Pomorzu Zachodnim spe­
cjaliści, byliby lepszymi gdyby 
z jego problematyką stykali się 
w życiu codziennym a nie tylko 
na seminariach czy wykładach 
(Dopierała), 4) Szczecin powinien 
mieć uniwersytet, bo ma takie 
ambicje (Myślenicki). Oczywiście 
wymienieni autorzy poczują się 
dotknięci, że nie oddałem w pełni 
wszystkich niuansów i odcieni ich 
myśli, ale naprawdę jeśli odrzu­
cimy na bok frazeologiczną otocz 
kę, niewiele więcej pozostanie z 
ich argumentów.

Z tych argumentów zaledwie 
jeden nie jest kwestyjny — am 
bicja. Tylko, że to trochę mało 
jak na tak ważną sprawę, o któ 
rej mowa. Zabierzmy się jednak 
do innych.

Czy w Szczecinie

pouistanie

Uniiuers^let?
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K siążę Nivermais zorgani rensowi wpadła w oko piękna 
zował bal kostiumowy. Francuzeczka. Zaprosił ją raz 
Starzejący się król, mi- do swego mieszkania, w któ- 

mo długotrwałego romansu rym przebywał z żoną, wysta 
z panią Pompadour, był cią- wiając szykowną kolację. Szyb 
gle bardzo kochliwy. Nic więc ko mijał czas, nie spostrzeżo- 
dziwnego, że zwrócił uwagę na no nawet, że już wybiła pół- 
jedną z pięknych dziewcząt, noc.
która bez zbytnich perypetii — Nie może pani tak póź- 
pozwoliła się zaprowadzić do no wracać do domu — oświad 
królewskiej sypialni. Tu jed- czył Ferrens. — Przenocuje

A więc specyficzne humani­
styczne potrzeby Szczecina. Dy­
skutanci najprawdopodobniej okre 
ślają w ten sposób fakt stosun­
kowo niewielkiego nasycenia spo 
łeczeństwa Pomorza Zachodniego 
humanistami z wykształcenia, nie 
wytworzenie tu w ciągu minio­
nego trzynast.olecia jakiegoś 
ośrodka kulturotwórczego, brak 
placówek germanistycznych i 
skandynawistycznych. Analiza sy 
tuacji jest trafna. Ale do staty­
stycznej humanizacji szczecinia- 
ków nie trzeba zakładać tu uniwer 
sytetu, a stworzyć odpowiednie 
warunki dla absolwentów uczel­
ni poznańskich, toruńskich czy 
nawet krakowskich. Przyjadą na 
pewno. Naiwnością jest sądzić, że 
Ugtawa powołująca do życia w 
Szczęćlmę '~unnverśytet — ~auto- 
matyczńię. stworzy~tu olrbdek kul 
turotwórczy. germanistykę T 
skandynawlstykę z równym po­
wodzeniem jak w Szczecinie mo­
żna kultywować w tradycyjnych 
ośrodkach. Gdyby iść konsekwent 
nie torem myśli St. Telegi rusycy 
styka powinna być Uprawiana 
tylko w Przemyślu, Lublinie i 
Białymstoku. To są przecież mia 
sta leżące nad radziecką granicą.

Z kolei argument drugi — 
absolwenci i nauczyciele nie ma­
ją gdzie studiować. Argument zgo 
ła demagogiczny. Niewątpliwie 
wygodniej jest studiować mając 
uczelnie na miejscu. Ale przecież 
świat jest już tak urządzony od 
setek lat, że większość studiu­
jących musi w tym celu udawać 
się do innych miast. I na prawdę

nie ma o co robić tragedii. Do­
prowadzając rozumowanie — tym 
razem — J. G. Kamińskiego do 
absurdu, trzeba by postulować 
utworzenie uniwersytetu także w 
Gryfinie. Ostatecznie tam jest li 
ceum ogólnokształcące i maturzyś 
ci oraz nauczyciele pragną stu­
diować.

Bogdan Dopierała wysunął ar 
gument braku kadr i większej 
przydatności tych, które wycho­
wa codzienne życie naszego re­
gionu. Cóż, brak odpowiednio 
kwalifikowanych kadr odczuwa­
my rzeczywiście. Wystarczy jed­
nak zajrzeć do statystyk, aby 
stwierdzić, że „produkujemy“ je 
w ilości wystarczającej a często 
nawet w specjalnościach huma­
nistycznych nadmiernie. Problem 
leży więc nie w „produkcji“ a w 
wykorzystaniu. Czyli w tym, aby 
historycy, filologowie, historycy 
sztuki, prawnicy nie musieli szu 
kać_ zatrudnienia jako kucharze 
woźni, czy pracownicy orbisow- 
skie.i recencji a pracowali zgod­
nie z obranym przez siebie zawo 
dem. A w tym celu muszą się 
zmienić obecne warunki płac oraz 
zostać zwolnione miejsca zajmo­
wane do dziś przez osoby bez 
właściwych zawodowych kwali- 
fikani.J est anegdota o tym, jak to 

newnego razu wyjaśniono 
Napoleonowi dlaczego na je 

go cześć nie oddano salutu ar­
matniego. Burmistrz miasta przy 
gotował sie do wyliczenia długie 
go łańcucha przyczyn. Bonaparte 
przerwał mu jednak już po pier 
wszym zdaniu, które informowało 
cesarza, iż w mieście nie ma w 
ogóle dział.

Podobnie i mnie się wydaje, że 
jeżeli okazało się, że argumenty 
za utworzeniem w Szczecinie 
uniwersytetu nie ostają się w 
zestawieniu z życiem — nie ma 
potrzeby polemizowania z zupeł­
nie już fantastycznymi projekta­
mi sposobów jego utworzenia.

Chciałbym tylko przypomnieć 
jeszcze pewien fragment — nie­
konsekwentnej zresztą — wypo­
wiedzi profesora UP dr Michała 
Sczanieckiego. Poznański profe­
sor stwierdza wyraźnie, że rea­
lizacja postulatów szczecimia- 
ków zabierających głos w dysku­
sji, to nie tylko sprawa środków 
materialnych „lecz sprawa kadry 
naukowej i sprawa zaplecza dla 
badań — bibliotek, zakładów Itn. 
Obawiam sie chvba słusznie o to 
— stwierdza dalej prof. M. Scza- 
niecki — że tej kadry jeszcze nie 
posiadamy. Gwałtowny wzrost 
polskiego szkolnictwa wyższego 
stworzył sytuacje, w której obecna 
kadra z trudem pokrywa potrze­
by istniejących szkół wyższych. 
Tak samo nie patrzyłbym 
zbyt outymistveznie na możliwoś 
ci bardzo rychłego stworzenia w 
Szczecinie zaplecza naukowego, 
które umożliwiłoby naukowej 
kadrze humanistycznej prowadzę 
nie badań naukowych na miej­
scu.

Przyłączam się do powyższego 
poglądu.

MGR T. TOMASZEWSKT

Nauczycielstwo na Ziemiach Zachodnich
nak spotkała króla przykra nie 
spodzianka. Okazało się, że to 
kawaler Eon dla zabawy prze 
brał się w dziewczęce szaty. 
Ponieważ miał kobiecą urodę, 
bardzo mu było w nich do 
twarzy.

Po chwili konsternacji i złoś 
ci król dał się udobruchać, tym 
bardziej, że wpadła mu pewna 
myśl do głowy...

...Na petersburskim tro­
nie zasiadała wówczas El­
żbieta II. Ludwik XV, jak 
dotąd bezskutecznie, usiło­
wał ją nakłonić do . tego, 
by poparła bna traktat 
zawarty między Francją 
a Austrią. Na dworze pier­
wsze skrzypce grał Be­
stużew, kierujący polityką za 
graniczną, który wszelkimi spo 
sobami starał się doprowadzić 
do zbliżenia Rosji z Anglią.

I oto pewnego dnia na dwo 
rze rosyjskim zjawiła się cza­
rująca panna Lia de Beau­
mont. Od razu wpadła ona w 
oko cesarzowej, lubiącej ota­
czać się Francuzkami. Wkrót­
ce też panna Lia de Beaumont 
została łektorką Elżbie y II. 
Do jej obowiązków należało 
czytanie monarchini późnym 
wieczorem książek i listów.

Nie trudno się domyśleć dal 
szego ciągu. Cesarzowa w uro 
czym „sam na sam“ szybko 
dokonała tego samego odkry­
cia, co uprzednio Ludwik XV. 
Nie było tu jednak rozczarowa 
nia. Panna Lia de Beaumont 
(albo inaczej kawaler Eon) za 
częła dłużej przebywać w ce­
sarskiej sypialni...

W owym czasie na dworze 
rosyjskim gościł admirał bry­
tyjski, lord Ferrens. Przepro­
wadzał on różne tajemnicze 
rozmowy z Bestużewem. Fer-

pani na piętrze.
Kawaler Eon dobrze się 

orientował, jak wygląda sytu­
acja. Na piętrze znajdowała 
się sypialnia pana domu, na 
dole natomiast spała jego mał 
żonka. Noc w sąsiedztwie admi 
rała mogła zakończyć się skan 
dałem. Trzeba było szukać in­
nego wyjścia. I „panna Be­
aumont“ stała się nagle wzo­
rem moralności. Oświadczyła, 
że może przenocować, ale tyl­
ko z.„ małżonką Anglika. Fer­
rens, rad nie rad, musiał ustą 
pić. Później tylko bardzo był 
zdziwiony, że jego żona, star 
sza już wiekiem, znalazła so­
bie w młodej Francuzce tak 
serdeczną przyjaciółkę, z któ­
rą lubiła spotykać się „na 
osobności“.

Kawaler Eon nie mógł więc 
narzekać na brak wrażeń. 
Podczas wieczorów, spędzo­
nych z cesarzową, nie zapo­
mniał jednak o politycznych 
celach swego monarchy, yda- 
ło mu się w końcu nakłonić 
Elżbietę II do poparcia, wbrew 
woli Bestużewa, francusito-au 
striackiego traktatu przy­
jaźni.

Po pewnym czasie kawaler 
Eon wrócił do Paryża, skąd 
znowu udał się do Petersbur­
ga. Tym razem jednak wyje­
chał w męskim przebraniu i 
w stolicy Rosji przedstawił się 
jako brat panny Beaumont.

Lord Ferrens domyśiił się 
teraz, skąd wzięła się przy­
jaźń swej żony do Francuzecz 
ki i w obawie przed kompro­
mitacją szybko wyjechał z Pe 
tersburga,

Zresztą i inni zorientowali 
się w owej historii. Cesarzowa 
była nią chyba najbardziej < 
ubawiona. (j) 1

Kiedy w 1919 roku ustalo­
ne zostały granice uzyskującej 
niepodległość państwową Pol­
ski, poza nimi na terenie ziem 
Śląska, Pomorza i Mazur, 
wchodzących w skład państwa 
niemieckiego, pozostało prze­
szło milion ludności polskiej. 
W miarę wzrastania szowiniz 
mu niemieckiego, w miarę 
utrwalania się hitleryzmu, lud 
ność ta była narażona na co­
raz większe prześladowania. 
Mimo rosnących prześladowań, 
ludność ta nie wyrzekła się 
polskości, prowadząc zaciętą 
walkę o mowę ojczystą, o 
pieśń polską w zespołach śpię 
waczych, o szkołę polską.

Wybitną rolę odegrali w tej 
walce tacy nauczyciele, jak 
Kozik, Adamiec, Mazurek, So­
wa, Kozłowski i wielu, wielu 
innych. Z nauczycielami miej 
scowymi współdziałało nau­
czycielstwo z głębi kraju. Kon 
takty z kolegami spoza kordo 
nu nawiązał Związek Nauczy 
cielstwa Polskiego jeszcze 
przed pierwszą wojną świato­
wą. Przejawem tego był udział 
przedstawicieli nauczycieli 
ziem polskich, znajdujących 
się pod zaborem pruskim — 
w kursach i zjazdach organi­
zowanych w Galicji. Tak więc 
na kursie ogólnopolskim w 
Zakopanem było dwóch nau­
czycieli Ślązaków z Opola i 
jeden z Westfalii.

W czasie plebiscytu w roku 
1920 wielu działaczy związko­
wych brało czynny udział w 
akcji plebiscytowej.

Pierwsze lata po wyzwole­
niu tych ziem i przyłączeniu 
do państwa polskiego przynio 
sly ludności autochtonicznej 
wiele rozczarowań. Błędy i 
wypaczenia w polityce we­

wnętrznej poprzedniego okre­
su sprawiły, że stosunek do 
tej ludności nie był właściwy. 
We współżyciu ludności na­

pływowej z innych dziel­
nic Polski z ludnością 
autochtoniczną ujawniły się 
antagonizmy dzielnicowo-par 
tykularne. Ludność auto­
chtoniczna nie doznawała 
opieki i poparcia władz. Prze­
ciwnie, w wielu wypadkach 
traktowana była jak element 
obcy i wrogi. Ten niewłaści­
wy stosunek do ludności auto 
chtonicznej wpłynął na. wzmo 
zenie jej wychodźstwa na za­
chód.

Trzeba z przykrością przy­
znać, że Przysłani na te zie­
mie młodzi nauczyciele polscy 
w wielu wypadkach nie 
stanęli na wysokości za­
dania, nie otoczyli opie­
ką ludności miejscowej, nie 
stanęli W jej obronie. Przy­
czyną te:i postawy była nie ty 
le zła wola, ile zupełna wśród 
młodego napływowego nauczy 
cielstwa ignoracja regionu ślą 
skiego czy mazur sko-warmij- 
skiego. Nie znając staropol- 
szczyzny i dialektów języka 
polskiego, traktowali mowę 
Ślązaków jako żargon polsko- 
niemieclu Nie znając rozwoju 
ruchów religijnych na zie­
miach połskeh skłonni byli 
uważać Mazurów-ewangeli- 
ków za Niemców.

W związku z tym Zarząd 
Główny ZNP, wznawiając po 
październiku 1956 r. Wydział 
Piacy Społeczno-Oświatowej. 
za pierwszy swój obowiązek 
uznał podjęcie wśród nauczy­
cielstwa tych ziem akcji uświa 
damiające.i. W tym celu są or 
panizowane w czasie wakacji 
letnich kilkutygodniowe kur­

sy w każdym mieście woje­
wódzkim na zachodzie. Pro­
gram zajęć uwzględnia prze­
szłość, cechy geograficzne i 
kulturalno-językowe każdego 
regionu i przygotowuje uczest 
ników kursu do pracy społecz 
no-oświatowej na swoim tere­
nie. Kursy te są organizowane 
przy pomocy i współudziale 
Ministerstw: Oświaty, Kultu­
ry, Rolnictwa oraz Związku 
Samopomocy Chłopskiej i pre­
zydiów zainteresowanych rad 
narodowych. Kursy takie od­
były się w Zielonej Górze, Opo 
lu, Szczecinie, Koszalinie, Wro 
cławiu i Olsztynie.

Tematykę regionalną wpro­
wadza również ZNP na konfe 
rencje rejonowe i zebrania 
ognisk. W celu powiązania 
nauczycielstwa z terenem, or­
ganizowane sa również konfe­
rencje przedstawicieli ZNP z 
miejscowymi działaczami. 
ZNP pragnie nawiązać do pięk 
nych pod tym względem tra­
dycji naszej organizacji i za­
pewnić regionalnej pracy spo- 
łeczno-oświatowej jak najwięk 
szą pomoc ze strony nauczy­
cielstwa. Rozpoczynające się 
obchody Tysiąclecia Państwa 
Polskiego stworzą sprzyjające 
warunki dla rozwoju tej pracy. 
Niewątpliwie nauczycielstwo 
Ziem Zachodnich weźmie w 
niej aktywny udział.

ZNP domagać się będzie 
również, by w programach 
szkolnych, zwłaszcza w pro­
gramach instytucji kształcą­
cych nauczycieli została należy 
cie uwzględniona wiedza o na 
szych Ziemiach Zachodnich.

TEOFIL WOJENSKI
przewodniczący ZG ZZNP

tńsionjene
AURELIA PIECHURÓW A

Szczecin i caryce
Wielka duma rozpierała, swego czasu, 

radnych magistratu Szczecina, jako że mia 
sto ich rodzinne było przypadkowo miej­
scem urodzenia aż dwu caryc Rosji. I to 
— obie były córkami niemieckich gene­
rałów, obie były księżniczkami, a ’urodzi­
ły się nie na zamku, lecz w domach miej 
skich i obie były córami XVIII wieku. 
Pierwsza z nich, córka Ks. gen. Anhalt- 
-Zerbst, urodzona w r. 1729 otrzymała 
imiona: Zofia, Augusta, Fryderyka, druga 
w r. 1759 jako córka pruskiego Ks. gen. 
Wiirtemberga miała imiona: Zofia, Doro­
ta, Augusta.

Pierwsza opuściła Szczecin jako 15-let- 
nia narzeczona cara Piotra III, który pa­
nował w Rosji już rok przed jej urodze­
niem.

Młodsza księżniczka, urodzona tutaj- 
przy Placu Targowym 2 wyszła za wiel­
kiego księcia, późniejszego cara Pawła I 
i przybrała imię Maria Fiedorowna.

. W kilka dni po objęciu tronu carskiego 
przez Katarzynę II kupiec szczeciński, 
Tilebein, starszy bractwa strzeleckiego, 
zestrzelił mistrzowskim strzałem ptaka i

ofiarował go cesarzowej z racji objęcia 
przez nią tronu. Wkrótce potem nadeszło 
do magistratu w Szczecinie takie pismo: 
„Jej cesarska wysokość przyjęła treść peł 
nego czci listu i rozkazała mi przez 
Świetny magistrat zapewnić p. Tilebeina 
i bractwo strzeleckie o swym zadowole­
niu i tym, że przy sposobności obdarzy 
ich wartościowymi pamiątkami.” Podpi­
sano: kanclerz Woroncow. I rzeczywiście, 
wkrótce otrzymał magistrat wybite z oka 
zji koronacji carycy 2 medale, 1 złoty, 
drugi srebrny, a dla strzelców — czek na 
1000 dukatów holenderskich. — Zgodnie 
z zapewnieniem otrzymał Szczecin kolej­
no do r. 1788 dalszych 9 medali złotycn 
Po dłuższej przerwie dostał magistra; w 
r. 1793 12 złotych medali

W ostatnim roku swego życia przekaza­
ła caryca jeszcze 3 złote medale przez 
posła pruskiego, Kaliczewa. W listopadzie 
1796 nastąpił po niej jej syn Paweł, rmąż 
owej drugiej Szczecinianki, Marii Fie- 
dorowny.

Do nich to, obojga, wysłał szczeciński 
magistrat gratulacje koronacyjne. Własno 
ręczna odpowiedź na to brzmi: „Czcigodni 
burmistrz i radni Szczecina! Przesłane 
waszym, pismem z 20. XII. nam jako cesa 
rzowej, tak życzliwe gratulacje są nam 
tym milsze, że same z tego miasta pocho­
dzimy i chętnie skłonimy się do okazania 
dowodów specjalnej cesarskiej przychyl­
ności. — Wasza życzliwa Maria.” Peter­
sburg, 5. I. 1797.

Ale — medali żadnych nie przysłała. 
Dopiera car Aleksander przysłał — za 
zestrzelonego przez kupca Maansa i ofia­
rowanego mu ptaka — przez ks. Kuraki- 
na złoty medal i 1000 dukatów. Potem 
nastąpiła dłuższa przerwa.

W r. 1820 wysłał magistrat list z prośbą 
przypomnieniem, że miał dostawać wszy­
stkie nowo-wybite medale, na co, po pół­
torarocznym terminie, otrzymał aż 54 za­
ległe medale złote, których wartość jako 
złota wynosiła 3000 talarów.

W r. 1825 nastąpił po Aleksandrze jego 
brat, Mikołaj. I znowu magistrat wystą­
pił z prośbą o dalszą pamięć, pragnąc 
uzupełnić cenną kolekcję medalową. Od­
powiedź na tę prośbę była w aktach 
Oberprezydenta magistratu a jej francu­
ski tekst brzmiał następująco: „Moskwa, 
22 września — 4 października 1826 roku. 
Do generała von Schoelera. Mój Gene­
rale! Wręczyłem cesarzowi pański list 
z 16 — 18 września i z prawdziwym za­
dowoleniem mogę zawiadomić pana ge­
nerała, że jego majestat raczył przyjąć 
łaskawie życzenia, które pan zechciał 
przesłać w imieniu miasta Szczecina. On 
już okazał swoją życzliwość, a teraz po­
wodowany tym samym uczuciem, chce 
dotrzymać obietnic, które na rzecz Szcze 
cina poczynił zmarły cesarz. Stosownie 
do tego będą wydane odpowiednie zle­
cenia, aby przesyłki medali złotych, wy­
bitych w Rosji, były kontynuowane pod 
obecnym panowaniem tak, jak to miało 
miejsce w przeszłości. — Broszę przyjąć 
ode mnie zapewnienia wielkiego powa­
żania, v. Nesselrode.” W ślad za tym 
listem przyszły znów 2 złote medale. (Je 
den na śmierć Aleksandra, drugi na zmia 
nę tronu).

W maju 1830 przyszły 2 złote medale, 
w styczniu 1832 jeden, a w czerwcu 1841 
znów jeden. W 1861 aż 7 złotych medali 
a później 7 brązowych.

I



Szczecin myśli 
o własnym uniwersytecie
A lak sprawa 
uczelni gdańskiej?

W środowiskach nauko­
wych, wśród działaczy 
TRZZ, posłów na Sejm i 
gospodarzy województwa 
szczecińskiego wszczęto dy 
skusję nad możliwością u- 
tworzenia w Szczecinie o- 
środka nauk humanistycz­
nych. Za utworzeniem uni­
wersytetu w Szczecinie wy 
suwa się jako argument 
fakt, iż na Wybrzeżu nie 
ma ani jednej wyższej u- 
czelni tego typu, gdyż o 
uniwersytecie w Gdańsku 
nic nie słychać 

W porozumieniu z uni­
wersyteckim środowiskiem 
w Poznaniu, gospodarze Po 
morza Zachodniego oraz 
przedstawiciele wyższych u- 
czelni Szczecina zmierzają 
do sukcesywnego przygoto­
wania w ciągu najbliższych 
lat warunków do założenia 
uniwersytetu w tym mieś­
cie. Proponuje się. by do 
roku 1960 przenieść z Poz­
nania do Szczecina zaoczne

studium prawne. W tym sa 
mym czasie — w oparciu 
o Uniwersytet Poznański — 
zamierza się powołać w: 
Szczecinie zaoczne studium 
humanistyczne, a w latach 
1962 — 63 przekształcić jena 
studium normalne. Założę-, 
nie uniwersytetu przewidu­
je się na lata 1965 — 1968.

Czy słuszna jest ta ini­
cjatywa, skoro równo* 
czcśnie już od półtora 
roku o uniwersytet u- 
biega się równoległa 
Gdańsk? Naszym zda­
niem nie, gdyż taka kon 
knrencja — operuje się 
tymi samymi argumenta 
mi — na pewno nie po­
może, a zaszkodzi idei 
stworzenia polskiej u- 
czelni humanistycznej 
nad Bałtykiem.




